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| Amerykanin Young będzie

ZAŁATWIC KWESTIĘ FINANSOWA:

Premier Herriot grozi opuszczeniem konferencji
PRAWA FRANCJI MUSZĄ BYC ZAGWARANTOWANE

LONDYN, 23 lipca. - Po utknięciu miedzyaljanckie] konfe-renc}i na nowym martwym punkcie, po proteście finansistów ame.rykańskich i angielskich przeciw formule aliantów dla ukaranialenmców, premier Francji, Herriot, zagroził zerwaniem konferen-
cji | odjechaniem do Paryża.

-_ W tej trudnej sytuacji zabrał głos sekretarz skarbu StanówZjednoczonych, Mellon, i po długich naradach z premjerem Mac-Donaldem przyrzekł wynaleźć sposób załatwienia draźliwejkwestji finansowej,
Przyrzeczenie dane przez sekretarza skarbu, Mollona, po-wstrzymało postanowiony już odjazd premiera Herriota, któryostatecznie stwierdził, że nie odstąpi na jotę od praw zagwaran-towanych Francji w wersalskim traktacie pokoju.

. Walki na międzyaljanckiej konferencji są groźnym obrazemwojowniczego kapitalizmu, usposobionego przychylnie dla Nie-miec, a wrogo dla Francji.

Sprytna polityka republikanów

By tobie zapeynić poparcie farmerów, podwyższają ceny
zboża - Ci farmerzy, którzy się nie wyzbyli zboża,

zarabiają miljony

  

CHICAGO, 23 lipca. - Ceny |
wszystkich gatunków zboża z
powodu jakich niestwierdzonych republikatiscy

.

rzucili

-

milfony
pgołosek o wielkiej klęsce nie- 1 dolarów na giełdę zbożową, by

urodzajów w Kanadzie nagle po | uspokoić (armeśów ebbullrltogylrx?
, ¢ € obecnie na rząd republikański,„szły w górę w tak szybki 1 nie , który przez wysokie taryfy ko-

lefowe spowodował zupełny za-

stój w wymianie produktów

rolnych przez samych farme-

! rów z odbiorcami bezpośrednio.

Wybitni przywódcy demokra

tyczni twierdzą, że przywódcy

oczekiwany sposób, że tąsiące

farmerów, którzy nie wyzbyli

się posiadanych zapasów zboża |

zarobili olbrzymie sumy.

„DEMONSTRACJE I DYMISJE"
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Zadna chyba z dotychczasowych sesji sejmowych nie obfi-

towała w tyle wniosków demonstracyjnych i nigdy nie można

było powiedzieć z większą racją: z wielkiej chmury mały deszcz.

Korowód demonstracyjny rozpoczął fos. Barlicki, zażądawszy

skreślenia 1 złp. z funduszu dyspozycyjnego prezydenta. Było

to dla p. Wojciechowskiego ostrzeżeniem ze strony lewtey, |by

twój talent oratorski zużytkowywał w sposób mniej przypomi=

nający ex-cesarza Wilhelma, w którego słowach stale pobrzęki-

wała szabelka. W przemówieniach p. Wojciechowskiego wygła-,

szanych na kresach grały znów echa prawicowe, niezbyt harmo-

nizujące z demokratycznym ustrojem państwa. Dobrze się więc

stało, że dzięki energicznej postawie lewicy, mowy nahgyżazego

reprezentanta podlegają odtąd cenzurze.

Po wniosku demonstracyjnym skierowanym przeciw głowie

państwa, lewica postawiła takisam, dotyczący ministra spraw za-

granicznych; NPR przez usta posła Popiela zażądał skreślenia

100 złp. z pozycji przeznaczonej na policję, a obecnie Wyzwolenie

szykuje się do podobnego ataku na ministra oświaty.

Te efekotwne rakiety parlamentarne oświetlające stanowi-

sko poszczególnych grup sejmowych, nie odniosły dotąd żadnego

skutku realnego. Jeden tylko minister spraw wewnętrznych p.

Hubner, wysnuł konsekwencje z demonstracyjnego. wniosku po-

sła Popiela i podał się do dymisji. Z odsieczą przybył mu jednak

premjer Grabski łómacząc, że wniosek opiewał na skreślente 100

złp. z pozycji przeznaczonej na policję, wobec czego nie minister

spraw wewnętrznych, lecz kierownik departamentu służby bez-

pieczeństwa, p. Des Loges, musiał wziąć na siebie rolę kozła ofiar

nego i pójść w odstawkę. _Wprawdzie w ciele parlamentar-

nem odpowiedzialności nie ponosi urzędnik, lecz jedynie i wyłą«

cznie minister, ale nasz młodociany parlamentaryzm korzysta

widocznie z rozmaitych przywilejów dzieciństwa.

Wiadomo, że poparcie rządu domagającego się przedłużenia

pełnomocnictw na dalsze sześć miesięcy, lewica uzależniła od re-

konstrukcji gabinetu przez odpowiednie zmianyw jego składzie

personalnym. › Chodzi przedewszystkiem o usunięcie -ministra

spraw zagranicznych, ministra oświaty i ministra sprawledliwo-

fel. O losach tego ostatniego rozstrzygnie prawdopodobnie wy-

nik procesu krakowskiego o zajście .listopadowe. Prognosty-

kiem, nie rokującym p. Wyganowskiemu zwycięstwa jest fakt, że

na skutek interpelacji posła Dra Marka (PPS) domagającego u-

stąpienia tego pogromcy prasy lewicowej, prokuratorja krakow

ska otrzymała polecenie innego niż dotychczas stosowania usta-

wy o cenzurze pism. Dotąd bowiem system kneblowania doty-

czył wyłącznie prasy lewicowej, gdy organy urzędowe czy pół.

urzędowe mogły dowolnie wpływać nietylko na opinję publiczną,

ale - wbrew istniejącym ustawom - uprzedzać nawet wyroki

sądowe! Po tej porażce wstępnej p. Wyganowskiego, należy się

spodziewać, że dni jego urzędowania są policzone. «

Najaktualniejszą w obecnej chwili jest konieczność ustąpie-

nia ministra spraw zagranicznych p. Zamojskiego 1 „zaciemnia-

cza" oświaty, p. Miklaszewskiego, a kurczowe trzymanie się

foteli ministerjalnych jest jedynie przedłużeniem agonii, jako że

dymisja ich jest nieuniknioną.

Co do p. Zamoyskiego, to ludzie nie zamykający gwałtem oczu

1 uszu na wypadki rozgrywające się w Europe, dawno już doszli

do przekonania, że nie nadaje on się żadną miarą do działania

na arenie międzynarodowej, której charakter określają rządy

szczerze démokratyezne Anglii i Francji. Na tem tle nasz minie

ster! spraw zagranicznych razi niby przykry anachronizm, mo-

źlwy od bledy w bezpretensjonalnej komedji; co rychiej jednak

przeto powinien być usunięty z widowni polityki europejskiej,

która w ostatnich tygodniach całkowicie zmieniła swe oblicze,

zatarłszy na niem wszelkie ślady prawicowości.

~&Siąg dalszy na str. Be))
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14-LETNI FRANCISZEK

HUPAŁ PRZYBYŁ Z POL.

w SKI BEZ ŻADNEJ OPIEKI

PORTCHESTER, 23 lipca.-
| Franciszek Hupal, lat 14, syn
Apolonii Hupał, zamieszkałej w
Glenville, N. Y., przybył do
swej matki z Polski bez żadnej
opieki, z wyjątkiem marszruty
wysłanej mu przez agencję kart
okrętowych.

B. premjer ofiarą bandytów

MONTREAL, 23 lipca. -
Luis Zgnierdo, były premier
Chile, z a r a p o r to w a ł policji
zgubę biżuterji wartości 250
tysięcy franków, które zostały
skradzione z pokoju hotelowe-

‘r go. :
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„dyktatorem" Niemiec

| Będzie posiadał większe finansowe uprawnienia, jak były

kajzer -Od praktycznego zmysłu handlowe:? Ame-
rykanina zależeć będzie finansowe ocalenie Niemiec

 

miecka _komentdjąc .atrybuci¢
władzy pierwszego generalnego

| agenta finansowego aliantów do
Niemiec Owen Nounga, stwier-
dza, że na podstawie przyznanych
mu przez aljantow praw Young
posiadał będzie większą władzę,

były cesarz Wilhelm w

T BERLIN, 24 lipca, -Prasa nie.

czasach najwyższego rozkwitu
władzy monarszej.

Berlińska „Neue Berliner
pisze poditonicznym tytu-

tulem, iż „Jego cesarska mość
Owen I" został cesarzem finan-
sowym Niemiec z łaski aljantów,
zgodnie z planem międzynarodo-
wych. ekspertow.

Jeżeli międzynarodowa pożycz
ka dla Niemiec zostanie zrealizo-
wana, Owen Young będzie fak-
tycznym dyktatorem Niemiec, a
względnie Niemcy zostaną od-

| dane pod protektorat swych
wierzycieli.

SZALONE BURZE
NAWIEDZIŁY FRANCJĘ

 

 
Podpisany pomiędzy Stanami Zje.

1 Rumunję traktat o
wzajemnem wydawantu zbrodniarzy
wchodzi w życio w przyszłym tygo.
dntu

› Przedstawicfole _państw -europej.
 

skich przerażeni tragiczną śmiercią
wicekonsula Stanów Zjednoczonych,
zabitego przez motłoch ullczny z po.
budek religt/nych zażąda! od rządu
perskiego nadzwyczajnej opieki dla
wszystkich cudzostemców.

Kratyco jeszoze w pobliżu Vora
Cruz oddziały powstańcze przecięty
komusikację telegraficzną pomiędzy
Vera Cruz 1 Mexico City

Uczony lekarz francuski wynalazł
środek znieczulający „o.

malfere", który -zastrzyknięty "do
krwi w dozach od 19 do 15 centy.
metrów po uprzedniem
zastrzyknięciu mortiny lub kokainy
powoduje kompletne znieczulenie ce.
lego ciała na wszelki ból pozwalając
lekarzowi ia przeprowadzenie naj.
eletseych "operacji po których pa.
cient śpi zupełnie zdrowo od 20 do
30% godzin bez jakiehkolwiek stych
skutków dla wątroby | nerek,

. Emma .Goldman spostólka róju
bolszewickiego na świecie otrzymila
Pozwolenie na stałe zamieszkanie w
Anglii jak ogłasza wiadomość wy.

z angielskich kól robotniczych.

Dystylarnie amerykańskie -spoty:
ka los nie godny poprzedniej popu.
larności. -Ostatnto spłonęła jedna z
najstarszych gorzelni wódki w Thom.

powodując straty

Pose! państwa -do
Stanów Zjednoczonych profesor Sir
Esme Howard, bedzle zojatóiał tyl.
ko wyłącznie sprawy dotyczące wol.
nego państwa Irlandzkiego. *

Henry Ford. prawdopodobnie będzie
zaproszony do poparcia rgakupienta

| potyczki -finansowej -dla -Niemiec,
jeżeli« finansiści jak Rockefeller i
Morgan odmówią. Polepszy to sytu.
ację 1 może uratować Niemcy

|

JWielkie szkody na wszyst.
i kich wybrzeżach,

PARYŻ, 23 lipca.-Nd wszyst
kich wybrzeżach Francji szala
ly w ostatnich dniach szalone
burze, które wyrządziły wiele
szkody, szczególnie na wybrze-
żach morzadęródziemnego.

Herriot lekceważy etykietę

   
LONDYN, 24 'Npca. - Pre.

mjer francuski nie myśląc .o
tem, że dźwiga na sobie odpo-
wiedzialność za losy narodu
francuskiego sprzykrzywszy so-
bie. intrygi prowadzone prze-
ciw Francji na międzyaljanckiej
konferencji pewnego wieczoru
niespodziewanie -opuścił _salę
obrad i udawszy się do zwykłej
podrzędnej restauracji damó-
wił sobie wielką porcję plac»
ków hreczanych, które zajadał
z wielkim apetytem ku zdziwie-
niu kernerów, którzy: w lubow-
niku placków hreczanych dzięki
powszechnej publikacji podobi-
zny premjera Herriota rozpo-
znali premiera Francji,
 

12 ZABITYCH, 18 CIĘŻKO

RANNYCH PIKNIKOWCÓW

TOLEDO, 24 lipca. - Dwa-
naście osób zostało zabitych a
osiemnaście ciężko rannych sku-
tkiem najechania pociągu kole-
ji New York Central na wielki
automobil wiozący piknikowców
powracających do domu. » 
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Kto raz przeczytał
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Ten zawsze go czyta

 

CENA 3 CENTY

Poseł Wróblewski po-

dobno wraca do Polski

MA OBJAC TYMCZASOWO KIEROW-

NICTWO MIN. SPRAW ZAGRANICZ,

Thugutt chory -wyjeżdza na kurację

(Radiogram własny „Nowego Świata")

WARSZAWA, 24 lipca. - Tymczasowym kierownie

kiem ministra spraw zagranicznych ma zostać poseł Rzeczy»

pospolitej do Stanów Zjednoczonych dr. Władysław Wré-

 

REWOLUCJONIŚCI

BRAZYLNJSCY PRO-

SZĄ 0 ROZEJM

RZĄD ODRZUCIŁ PROPO-

ZYCJĘ REWOLUCJO-

NISTOW

Rozpoczął energiczną ofen-

sywędla stłumienia

powstania

SANTOS, 24 lipca. - Rewolu-
cjoniści brazylyjscy według wia.
domości z wiarogodnych źródeł,
zwrócili się -do -komendanta
wojsk federalnych z prośbą _o
chwilowe zawieszenie broni, lub
dłuższy rozejm w obecnych war.
kach około miasta Sao Paulo -
stolicystanu Sao Paulo.
Rząd federalny odrzucił propo.

zycję rewolucjonistów nakazując
swym dowódcom prowadzenie e-
pergicznej ofenzywy, by przez cią
głe atakowanie wprowadzić za.
mieszanie w szeregi powstańcze.
Przywódcy rewolucjonistów ja

ko warunek zawieszenia broni,
względnie rozejmu postawili przy
wrócenie stanu przed wybuchem
rewolucji i ogłoszenie powszech-
nej amnestji na co się się nie zgo
dził prez. republiki Bernardes o-
świadrzając, że rewolucjoniści bę
dą musieli być ukarani z całą su-
rowością praw brazylyjskich,

Rewolucjoniści mieli stracić za
pał do walki z powodu ostatniej
klęski, jaką ponieśli bronig® waż
nych punktów strategicznych o-
koło miasta Sao Paulo.

Załob/n w królewskim domu

TURYN, 24 lipca. - Hrabia
Vittoni Calvidi Bergolo ojciec
zięcia królewskiej „pary wło-
skiej kapitana di Bergolo zmarł
na atak serca.

ia)  

 

blewski.
Stanisław Thugutt nie przyjął teki ministra spraw za«

granicznych z powodu słabego zdrowia. Wyjeżdża na ku-
rację zagranicę. Czy potem przyjmie stanowisko ministrą
spraw zagranicznych, niewiadomo. ,

FINANSIŚCI ZNOWU SPRZECIWILISIĘ PLANOWI

DAWESA "

Odrzucają formułę aljantów dla ukarania Niemiec - Zapro-
szenie Niemiec na konferencję także odrzucone
oaza

BLASZANY KOMIN PRZY-
WALA AUTOMOBIL

Cztery osoby zabite - piąta
umierająca

DETROIT, 23 lipea, - Trzy
osoby zostały zabite na miejscu
-a dwie doznały śmiertelnych
obrażeń, z których jedna pó-
źniej umarła, gdy skutkiem nie
znanej przyczyny przewrócił
się wysoki komin fabryczny,
zbudowany z blach i padając na
ulicę zgniótł automobil, w któ-
rym znajdowały się ofiary tra-
gicznego wypadku. '

Pamiętajcie o Funduszu Im.
 Józefa Piłsudskiego
 

„Głupich nie sieją, sami się rodzą"

Chciał się szybko wzbogacić, stracił wszystkie oszczędności
- Szczech płacze po swpich 3,500 dolarach,które

› znikły jak kamforą .

PORT CHESTER, 24 lipea. -
Pracujge gorliwie przez kilka lat
w miejscowej fabryce Pember-
wiek R. B. Co. i odmawiając sb-
bie i swojej rodzinie wszelkich
przyjemności życiowych, Seba»
stjan Szczech zwoszczędził sobie
3,500 dol.) które posiadał złożone
w banku Mutual TrustCo.

Brat Sebastjana postanowił so.
bie pobudować dom względnie

 

 

KÓW 1 NAZNACZONY
A., WYRZNIĘTEMI
ZANIEPOKOJONA

(Od naszego sprawozdawcy)
Władysław Smoleński w. Mas.

pet, liczący 20 lat nia trzy
tem głęboko na piersiach wy
te litery S. P. A., które zalane jo-
dyną tem wyraźniej odbijają się
od: skóry. z
_ Polonja w Maspeth, dowiedzia-
wszy się o tym dziwnym napa-

dzie na $moleńskiegonalega, a-

NA

Smoleński dotychczas się waha

w obawie przed" zemt. *

Przedwczoraj Smoleński
 

cze.  

katina grodku uc ni tramwaj

jadący do Flushing, Wtedy zbli-

żylowię do niego w samochodzie

trzech młodych. męż.zyza. słeden

 

 

do Flushing, a gdySwole

twierdził  zaproszówo gu,

i po

  

żeby sprawę oddwno policji, ale |

uby |

WŁ. SMOLENSKI NAPADNIĘTY PRZEZ:TRZECH OPRYSZ-

'PIERSIACH LITERAMI S.-P.

„NOŻEM - POLONIA W'MASPETH

 

Polak pada ofiarą tajnej

.organizacji.w Maspeth, L. I,

*| czasie rozmowy,

 

nożem wyryte na piersiach Smo-

Jefskiego. i,

Moiliwem, jest, że-to jest znak

tajnej organizacji przeciw Pola-

kupić i zwrócił się z prośbą do

brata o małą pożyczkę. Sebastjan

nie mogąc odmówić prośbie bra-

ta, przyrzekł mu wygodzie. Przed
pożyczeniem bratu pieniędzy, Se-

bastjan .postanow!t sie. poradzlé

swych przyjaciół, czy ma poży

czyć bratu pieniędzy i na jakich

warunkach. W swym kłopocie

Sebastjan postanow'l zasięgnąć

porady jednego z współpracow

ników'fabrycznych który jak.

viek w fabryce pracował za-

„Jedwie "kilka dni, zyskał sobie
ogólną sympatję z powodu swe.

go wesołego usp-zobicnia i jo-

wialności, która-impcnuje wszy»

stkim dobrodusznym ludziem.-

Sebastjan zwierzył się wesołemu

nieznajomemu -z zamiarem pofy-

czenia pieniędzy swemu bratu, W

tora się
łatw miejscowym parku po go.

  

  

  

  

*] dzinach fracy, do omawiających

sprawy -finansowe .robotników

przyłączył się przyjaciel od

lat 20 naszego wesołego Lolale-

ra. Po wielu wyjaśnieniach i o-

i iach o czasach minio-

 

 

kom, którzy się organizują i roz=

wijają w Maspeth. >
- leński» dotych „

wsiadł do gdyż i oni 119 do
is Flushing jechali: --. nigst o tem policji, mimo nalegań

Samochód zamiast: do 1iuslung

odjechał w inną stronę Przed

domem, którego numer mam za-

notowany, zmilszono go do opu-

szczenia samochodu, wciągnięto

go do sieni, zdarto z niego ko-

szulę i ostrym nożem wyryto na

„piersiach głęboko trzy litery S.

P. A. zagrotiino m urównież, te

go, zamordują na miejscu, o He

, odważy się wyjść ze sieni ntm

oni się oddalą. Zalany krwią i

przerażony Smoleński czekał w

sieni i dopiero odzyskał przytó-

„mność. gdy jego znajomy obłał

; + rany jedyną i zaprowadził go do
  | doma.

N

sąsiidów.

Mussolini czyści faszystów
*_-____

RZYM, 23 lipca, - Wielka
rada faszystów przyjęła pro-
gram Mussoliniego dla reorga-
nizacji -kadr _faszystowskich,
które uległy prawie zupełnemu
rozprzężeniu. Mussolini narzu-
cił swój plan wielkiej radzie ta-
szystowskiej z wielką gwałto-
wnością i siłą, co świadeśy, że

| pozbył się Jnfnego strachu, ja-
kiego nabrał 'w obawie! wybu-
chu rewolucji z powódu zamor

| dowania socjalistycznegoposta !
ikt nie wie, co znaczą litery | Matteottiego,

   

 

LONDYN, 24 lipea. - Finan«
siści grają o zwycięstwo z dyplo-
matami. Sprawa przyjęcia planu
międzynarodowych ekspertówfi.
masowych przez międzynarodo-
wą konferencję znowu utkwiła
na martwym punkcie, ponieważ
finariści amerykańscy do spółki
z finansistami ańgielsk
testowali przeciw przy

  

yjęciu pro-
tokuły zawierającego sposób u.

| karania Niemiec wrazie niewy.
hkonywnaia planu micdrynarodo-
wych ekspertów. Protokut zostat
podpisany i zatwierdzony przez
przedstawicieli Anglii, Francji,-5
Włoch i Bełgji.
Wszystkie starania ażeby wpły

nąć na zmianę stanowiska speł-
zły na niczem. Finansiści od.
powiadają, że nie mogą pożyczać
pieniędzy Niemcom, zagrożonym
każdej chwili okupacją aljancką.
Wobec tego pierwszą sesja mię

dzyaljanekiej konferencji nie da»
ła żadnych korzystnych wyni-
ków, oprócz załatwienia zwy›
ktych formalności. ,

 

    

YOWANOWICZ PRE-

MJEREM SERBSKIM

BELGRAD, 23 lipea. - Król
Aleksander polecit M. Yowano-
wiczowi przewodniczącemu serb
skiej Skupsztyny~ utworzenie
-nowego gabinetu na miejsce u-
padłego rządu premjęra Pa-,
szicza. *
Prezes Yowanowlcz rozpo-

czął już szereg konferencji z
przywódcami _poszczególnych
stronnictw dla utworzenia no-
wego rządu koalicyjnego. -

 

 
Mi %

KATASTROFA KOLEJOWA 1
 

OAK HARBOR, Ohio, 23°
lipca. - Dziesięć osób zostało
zabitych, a 10 innych ciężko ra«
nionych, gdy pociąg kolel New
York Central Najechał na au-
tomobil, pozostawiony na to-
rze przez szofera, który przy
zatrzymaniu się automobiluroz
glądał się czy nie nadchodzi
pociąg zamiast kazać pasaże-
rom zepchnąć automobil z to-
ru kolejowego.
 

(Ciąg dalszy na str. 6-ej.)

 

miało możność poznać. <.

i-senatorów. "- :

PIŁSUDSKIEMU?

 

W SOBOTĘ! ->

„MY I WY"
- gg d M

pod takim w numerze śobotnim ukaże sig korespon-
dencja TADEUSZA WIENIAWY-DŁUGOSZOWSKIEGO. Jest

. to wywład z senatorem Woźnickim, którego całe wychodztwo

/ Czytajoie tę korespóńdencję, a dowiecie Śię, co senator"Woźnicki powiedział

.

o' Polonii nmełykansI; j

Go powiedział o Polakach w Ameryce MARSZAŁKOWI

Zamówcie wczełniej sobotni numer u Swego „standziarza

W SOBOTĘ! BS
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NOWY,ŚWIAT PIĄTE 

 

Lf M .
| Datsiaj.- POGODA...

Wycieczka do Beal: Mountain

Sokół gniazdo 7 w'New Yor-
ku poraz wtóry urządza wycie.
czkę - tą razą do uroczej miej

Bear Mauntain luksu-
sowym parowcem Machigonne,
w niedzielę, dnia 10 sierpnia, z
przystani Pier A, North River
Battery Park w NewYorku; -
punktualnie o godz.nie 9 rano.
Bilet w obie strony $1.50.

Bufet zaopatrzony będzie w
smaczne przekąski i napoje pod
własnym kierownictwem,

Bilety są do nabycia: Colum»
bus Prese. 119 East 7 St., Dom
Narodowy, 19 St. Marks Place,
New York. Agencia Kart okrg-
towych Twardowskiego, 162 E.
28 St. i Agencja kart okręto-
wych Oleksińskiego, 111 East
7 Street.
Was ---
f ZAWIADOMIENIE

  

  

Zawiadamiam niniejszem, iż
posiedzenie półroczne i nadzwy-
czajne Kółka Przyjaciół grupy
111 Z. P. N. odbędzie się dnia
25 lipca br. w piątek, o godzinie
8 wieczorem, w Domu Narodo-
wym przy 8 ulicy wsali zwyk.
łych posiedzeń.
Sprawa finansowa i wiele in

nych ważnych spraw do
wienia. Wszyscy członkowie są
proszeni o liczne przybycie.

J. Flock, sekr.
 

Do członków 1 Członkiń Gniazda
7-go w New Yorku.

Z powodu niepewności co do
daty lądowania statku Estonia,
który przyjeżdża dostojny gość
druh -Profesor Świątwiewicz,
zapowiedziany bankiet na jego
cześć został odłożony na sobo-
tę, dnia 26 bm. o godzinie 7:30
wieczorem w hotelu Laclede, -
102 East 15 ulica, New York.
W bankiecie udział wezmą do

stojni goście, pan konsul Mary-
nowski, prezes Związku Soko-
łów, druh Abczyński i przedsta

wieiele całej prasy

_

nowojOr&:
kiej.

Niniejszem prosimy wszysy-

kich członków i członkinie gnia

zda 1-50 bezwzględnie i punktu-

alnle

.

stawienie

.

sig ma wyżej

wzmiankowany bankiet.

Goście zaproszeni przez człon

ków będą mile widziani.

Koszt na krycia $1.50.

 

 

m Z POLSKI

ii: *-
;

Okrętem Relance 7 Pplskx

przyjechała prezeska Komitetu

Pomocy dla Polskiego_Czerwo-

nego Krzyża, ob. Felicja Ross..

Ob. Ros zwiedziła ochrlonkl i

przytułki w Polsce | wig-Mg po

dzieli się z Czytelnikami Nowe»

\ go świata wratenaimi w szere-

wu ortykulików.

POLSKA KLASYCZNA

SZKOŁA TARCÓW

P. Luni Nestor

POLSKI DOM NARODOWY

19.23 St. Marks Place

" - New York

Informacje 1 wpisz w posiedział.
x1, środy. piątki od godzinir 6-1

Vecesrem

|

*- Lekcle cale lato.    
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OBRAZKI

NOWOJORSKIE

> codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA. 4

  

CO PISZĄ -

NASZE >

: DZIECI?

CAMP CAMELOT.

 

Raport No. 9.
 

O Polsku, po którym słuch za-

ginął, dzisiaj napiszę,

Jak to słuch zaginął? - py-

tasz.

Tak, właśnie, kochany czytel-

iku. +

 

zapomniano o nim, pamięta mo-

że tylko żona i dzieci w kraju,

pamięta i sasiadka, która jego

dolę znała.

Wsepitalu dla obłąkanych ży-

je, raczej istrieje jeszcze, oby-

watel Adolf Pyka, który po ciet-

kich 1 gorzkich doświadczeniach,

jako umysłowo chory, tam się

dostał i stamtąd żywy nie wyj-

dzie.

Wyzionął może ducha w domu

obłąkanych. Kto wie?

Ludzie mówią,że Pyka był

zdrów, gdy go zabrano

W tej sprawie pośredniczył i

konsulat nowojorski,
" Odwiedzała go ziajema, 5ą-

siadka z kraju, która jego dole

znała od dnia, gdy wyldąował w

Ameryce.

Cóż teraz zrobimy ?..

"Niech Pań przynajmniej na-

| pisze do szpitala, Binghamton

| State Hospital, w

N. Y, i zapytą się @ Ędzieje

z tym nieszczęślbym Adolfem

 

   

Pyką."
Przepudł jak kamień w wo-

dzie. ,

aging! po nim sł Zapo-

mniany został przez swych bra-

 

żywy trup, Adolf Py ka.

POMYŁKA

Szanowna Redakcjo!

Niżej podpisany wyczytał w

tutejszej gazecie o swojem ku-

zynie, aktorze Antonim Lang,

następujący artykuł:

7 Nowego Yorku donoszę, że

głośny aktor Aptoni Lang, któ-

ry wsławił się w całych Sta-

nach Zjedny odgrywaniem W

przedstawieniach Tyasy jnych,

przedwielkanocnych osoby Chry

stusa, był nawet przy ty ow

Białym Domu przez prezydenta

Coolidge i t. d.

Z artykułu tego o adresie 8-

dresu się nie dowiedziałem, dla

tego też zwracam się do Szanow-

Redakcji z prośbą o łaskawe od-

szukanie kuzyna przez ogłosze-

nie w tamtejszych dziennikach,

celem podania mi dokładnego a-

dresu. Innej drogi niemam do

odszukania mego kuzyna, tylko

przez Szan. Redakcję. Mam na-

dzieję, że Szan. Redakcła przy-

chyli się do mej prośby.! gumke

się tą Sprawą. Kosztaxułłne Sz.

R. wtym sensie poniesie, jestem

wstanie wyrównać.
Jan Lang.

Adres: Jan Lang, Przemyśl,

ul. Sienna 1. 19, Małopolska.

Nie panie! Anton Lan; jęst

niemieckim obywatelem i mie-

szka! w Oberammergau
"---

Pamiętajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłsudskiego 

 

fe.

Doborowa polska
- i niespo
170zągrńsza się: wszystkich

DOJAZD: - Z dołu miasta

Crosstown lub
na Grand Are.

  

 

2wMITT IM. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU

- WIELKĄ ZABAWĘ

- w SOBOTĘ, DNIA 2-G0 SIERPNIA 1924

i o godzinie 4-0] po południu : . &

w ,,BOHEMIAN GARDEN®

WOLLSEY t FIRST AVE, W ASTORIA,

. Do tańca przygrywać będzie doborowa polska orkiestra

** 8x - waTBP 50 CENTÓW OD OSOBY WG

-> DOFAZD: Z Grand Opntral wziąć subway, idący do Astorfi | jechać

do ostatniej stacji. „- Z Greenpoint i Willismaburga, tramwaj idgey do

Long Island City, tate na subway do Astor)i.. ę -

mk mse

  

Ter

   

„ ODDZIAŁ „POTĘGA;

WIELKI PIKNIK .

772. W NIEDZIELĘ, 27-G0 LIPCA 1924 ROKU

< W „LIBERTY PARKU", przy 6 i Vandenventer ave.

w Astoria, L. I.
oridestra, kregiclnia

.

o nagrody, orat rétne zabawy
dzianki bezwątpienia zadowolą każdego

Rodaków

67 Sk, zmienić na Astoria i wysiąść
Central i zmienić na Astorie

|OCEMS Graham ave. car, amieni¢ na subway do Astorja i wy:
gdsie bedrle ocsekiwat komitet.

 

Nr. 34, ZW. SOC. POL.
ądza

KOMITET,
i £ Bronx, brać kole} 2ef ave. { ma'
(ć na Grand Ave. lub subway do

do Grand Ave.; Z Brooklyna:

 
Me

urządza z

LL

 

Szanowny Panie!
Pomimo złej pogody, bawi.

my się dobrze. Dzisiaj po Snia-
daniu jeden z nauczycieli mia}
pogadankę z&ologiuzxxą„ następ-

nie uczliśmy się róznych piose.

nek. Będziemy mieli także i po-

pis; miał on się odbyć wprzy.

szłym tygodniu, ale z powodu,

że my odjeżd'zmy za tydzień,

odbędzie się w piątek.

Mieliśmydzisiaj bieg na prze

strzeń jednej czwartej mili

Trzech z naszych chłopcówprzy

biegło do mety w pierwszych

szeregach. Jutro idziemy na wy

cieczkę, o ile pogoda nam me

przeszkodzi, i chłopcy już na

konto wycleczki cieszą się.

Przygotowujemy się do popl-

su i tutaj na camp. Pierwszy

bowiem popis odbędzie się na

drugiej camp i będzie za-

wodniczył o pierwszeństwo 1

czy 2 camp. Drugi zaś rozegra»

ny zostanie pomiędzy nami. -

Gra ta nazywa się po angielsku

Horse shoes, po polsku gra w

podkowy.

Nie ma nic więcej do pisania,

jak tylko zasyłam w imieniu

wszystkich -pozdrowienia -dla

Pand i wszystkich czytelników

Nowego świata. "

 

 

L. D.

LIST DO WŁÓCZĘGI

Ze szpitala otrzymałem list

następujący

Szanowni Państwo.

Czek na pięć dolarów otrzy-

małem, Trwalo dziesięć dni nim

mi dali pieniądze, a także dali

tylko marki dobre do sklepu w

szpitalu. Odebrałem dzisiaj pa-

czkę gazet od obywatela Kac-

przeka z Paterson i ucieszyłem

się bardzo. Proszę o mnie tu nie

zapominać, bo dni są strasznie

długię w szpitalu, a jeszcze stra

szniejsze są noce.

Dziękuję za dotychczasową po

moc i proszę o dalszą łaskawą

pamięć.

_ Mieczysław Partowski.

 

 

Naharana z Yin, arystokratka
ndyjska przyjechała na krótki

- czas do New Yorku

6. 8. „ESTONIA"

Przyjechali:

Pierwszą klasą:

Stryjewski Janusz do konsula-

tu w New Yorku.

Arotowska Janina, 110 W, 4th

St., New York.

Drugą klasą:

Świątkiewicz Włodzimierz, -

prezes Sokołów.

Ggłubski Alojzy de Bradok, Pa.

Balon Jozef do Detroit, Mich.
Witkowska Helena do Lorain, O.

Trzecią klasą:
Sawicki Jan do Hartford, Conn.

BRONX, N. Y.

Złączone Towarzystwa w

Bronx urządzają wielki Piknik,

w pięknym parku B. A. Eskot-

ter, 52 -- 1. Ave. i 1 St., Colle-

ge Point, N. Y., w niedzielę dnik

27 lipca br. ro.

Do tańca przygrywać będzie

pierwszortzedna. orkigstra pol-

ska, Kręgielnia o cenne nagro-

dy, koło szczęścia z niezliczone»

mi fantami, oraz różne inne nie

spodzianki,, które bez wątpienia

każdego zadowolą.

Dojazd z New Yorku i Bronx:

Wziąć z 3 Ave. 149 ulicy tram-

wa} Clason Point do miejscowo-

bci-tej same) nazwy, skąd ferą

wprost do Parku ; Dojazd z Brgo

wklyna: Każdy tramwaj do Flu-

shing ze zmianą, na tramwaj

College Point, który dowozi do

parkilete »
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GAJETOWPOLSKIM 0 TEM PISAC NIE WOLNO |
 

Doprawdy?
W dądzie dla spraw familij-

nych wczoraj przesłuchiwano
świadków w sprawie pani AN-
NY POL, żony krawca i preze›
88 Klubu Demokratycznego.

Wysłuliśniy reportera do są-
du mioszczącego się przy 87th
St. 1 Third Ave.

Wiedzieliśmy, że pani Pol
skarży prezesa Klubu Demokra-
tycznego Jana Pola o utrzyma
nie dla siebie 1 dzieci, jakoteż
rzekomo doniosła sądowi, iż
oskarfony utrzymuje stosunek

CZY POLSKA JEST

 

 

HE t hoy
miłosny '$ iPolką mienfiajch
przyj St. Marky Place.

Reporter nasz spóźnił się i
udał się do kancelarji sądowej
po szczegóły, tam doniesiono
mu, iż szczegóły nie będą poda-
ne gazetom „szczególnie gazetom
polskim w New Yorku.

Dlaczego?
Na to pytanie odpowie kto

inny, a nie zarządca kancelarji
i przekonamy pana POLA, że
nie uda się zacieranie śladów
po sobie... dzisiaj

KRAJEM

Florentyna Róg skazańa na
deportację do Polski, gdzie ni-
kogo nie ma.
Dziwny wyrok i ciekawe sku-

tki tej deportacji.
Chyba tylko cud zatrzyma tu

16-letnig Florentynę Róg, ska-
zaną na deportację do Polski,
gdzie nikogo nie zna ani nikogo
z krewnych nie ma. Aczkolwiek
dla niej tam miejsca niema, -
władze imigracyjne twierdzą,
że i tu dla niej miejsca niema,
wobec czego.... -.

Sędzia Wilkins skazał Floren
tynę na trzy lata zakładu wy-
chowawczego w Hawthorne. Li-
czyla trzynaście lat, gdy ją are-
sztowano w Coney Island z gru-

D
do zakładu, Nauczycielki wyda-
ły jej bardzo dobre świadectwo,
była bowiem wzorowa ucznnie
ca. Nie umiała po angielsku gdy
ją sądzono, nie mogła więc wy-
tłumaczyć i udowodnić swej nie-
winności... jak twierdzi dzisiaj.

Ojciec Florentyny nazywa się
Samuel Róg i jest skrzypkiem.
Wobec tego, iż za niś nie mógł
płacić, gdy była w zakładzie re-
gistrowana, była jako „ciężar
publiczny". Już przed dwoma
laty skazano ją na _departocję
ale udawało się uzyskać prolon-
gatę. Ostatecznie z Washingto-

nu nadszedł rozkaz, aby ją od-

wteziono do Polski. -,
Paszport ma być wyslany z

 

 

 py dzieci, ale wszystkie dzieci
zostały uwolnione, a ja odesłano Warszawy.

DOWCIP STUDENTA
 

Wczoraj w nocy znaleziono na
brzegu Battery ubranie męskie
i bieliznę, a w kieszeni surduta
był list, na maszynce pisany,
który zaczyna się temi słow

„Do poczciwego znalazcy.
Ja Augustus Bochm, zamieszka»
ly pod numerem.... postanowi
lem targnąć się na własne życie
i urządziłem się bardzo chytrze,
bo najpierw zażyłem trucizny,
a później wskoczyłem do wo-
dy..."

Policja po otrzymaniu wiado-
mości o tem, zatelefonowała na
stację policyjną w (okręgu, w
którym B. mieszkał z polece-
niem, aby natychmiast spraw-
dzono, jakie były przyczyny sa-
mobójstwa.

Policjant Pirka udał
mieszkania Bochma.
„Czy tu mieszka "Augustus

Bochm?" - zapytał właściciela
domu.

ieszka... panie" bez żadne»
go „I" na końcu... - odparł zdzi
wiony landlord.

„Niestety! Chłopak _popełnił
samobójstwo" - rzewnie _do-
niósł policjant.

 

  

się do

 

„Kiej tam samobójstwo. -
Bochm chwapie, że go na trzy
bloki słychać, z pan o samobój»
stwie gada".

Weszli do mieszkania. Stukali
dość długo do mieszkania, w któ
rem sfarczyście chrapał Au-
gustus Boehm. Najeszcie wy-
szedł zaspany.
„Czy to Augustus Bochm?"

„Nie zabił sig pan? |Znnleflis-

my ubranie i ten oto list na

„That's all right" - powie»
da. - „Chciałem się dostać na
łamy gazet, aby ludzie wiedzie-
Ii, że przyjechałem do Nowego
Yorku. -Wy gazeciarze i poli-
ejanci wszelkie _paskudstwo
ulicy podnosicie, nawet moje u-
branie".

Policjanci śmiali się do
ku.

„Powiadacie, że dużo złodziei
jest w New Yorku... Ot dobre
ubranie leżało na brzegu. Batte.
ry, a nikt go nie ukradł... z wy-
jątkiem policjanta..."
Za ten dowcip chciano mu u-

szu natrzeć, ale...

w

 

Gdzie dwaj się czubią

Od wczoraj kilka tysięcy do-
rożek samochodowych zniżyło
cenę z 40 na 20 centów za milę.
Jedynie Yellow Taxi dotychczas
nie zmieniły starej raty. O ile
wszystkie kompanje dorożek ce-
nę zniżą New York będzie pod
tym względem najtańszem mia-
stem w Stanach Zjednoczonych.

Poraz pierwszy.

 

John Locke, kelner z Los An-
golos: jest rażąco podobny do J.

D. Rockeffelera,
 

PIKNIK

Czterech Złączonych Towa-
rzystw: Marji Konopnickiej, gr.
20 Z. P. N., Nowe Życie gr. 8
Z. P. N., Kółko Przyjacił gr. 111
Z. P. N. i Wzajemnej "Pomocy
Narsjów, odbędzie się w nie-
dzielę, dnia 27 Jipca w Ulmer
Parku, przy 26 Ave. w Brookly-
nie. '
Zapraszamy szan, publiczność

z Nowego Yorku i okolicy,
Kogiltet.

 

 

Kurg, priy-
znal sig do ramordowania majo-

„ra MeLeary

POD SĄD!!I

Nie twierdzisz, że jesteś naj-
piękniejszą, bo skromność nie po
zwala, ale wiemy, iż przekonana
jesteś, że piękniejszej nie będzie
na PIKNIKU PIŁSUDCZYKÓW.
Musisz atoli mieć dowody, a

dowodem będzie wyrok ŁAWY
PRZYSIĘGŁYCH, która wyda wy
rok w konteście piękności,
WYROK BĘDZIE SPRAWIE-

DLIWY.
Przyjdź 1 zabieraj głos.
Piknik Piłsudczyków będzie za

linwg o jakiej pamiętać będziecie
na długo. a
Szczegóły w ogłoszeniach. -,
 

Kłopot nielada.

Jan Wojtasiewicz, z pn. 736
Broadway, został aresztowany
wczoraj na żądanie

Eyily Rogerson, z. Hillside, któ
ratwierdzi, że on poprosił. ją

na przejażdźkę automobilową i

potem zmusił ją,. aby  wraceła

pieszo do domu. Oskarżony za-
ptzecza temu, twierdząc że dzie

tej nigdy przedtem nie

,
 

Park otwarty będzie ? godzi» £

  
   

    

(Nazwid |;
ska tej kobiety nie podajemy.) ' |
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ludźmi: zamożnymi.

tucyj.

stwa,

Savings

3

 

; Wasze: powodzenie i

* . _/ niezależność

LJONY ludzi przybyło do tego kraju w po.

goni za szczęściem i finansową niezależ-

nością. Znaleźli oni tu zajęcie i wielu stało się

Zwyczaj oszczędzania, ja»

kiego się nauczyli w domu w rodzl'nnym kraju

przyczyniło się głównie do ich szczęścia.

N IEMNIEJ ważną pomocą dla nich były zna-

komicie zorganizowane SAVINGS BANKS

w tym kraju. Instytucje te dogodnie ulokowane

we wszystkich dzielnicach, są w stanie oddać

niejedną usługę cudzoziemskim dopozytarjuszom,

w przeciwieństwie do innych bankowych insty-

ONTAKT tych ludzi z SAVINGS BANKS

uczył ich w różny sposób, jak stać sig OBY-

WATELAMI AMERYKANSKIMI,

WARTOŚC SAVINGS BANKS dia spoleczefi«
któremu służą jest naturalnie dobrze

znanym faktem tak, że każdbgo roku liczba dopo-
zytarjuszów w SAVINGS BANKS wzrasta, Przez
otwarcie konta w SAVINGS BANKS budujecie
fundament pod solidne obywatelstwo i utrwa-
lacie warunki bytu Waszej rodziny w Ameryce,
którą wybraliście jako przybrany kraj.

ROZPOCZNIJCIE DZISIAJ!

Zostańcie depozytarjuszem

W SAVINGS BANK _-

of New York

Banks Association

   
    

DETROIT, MICH.

Pochwycono matkę porzucone-
go niemowlęcia

jakie .policja
prowadziła usilnie od 25-50
czerwca w celu _odszukania
matki niemowlęcia porzucone.
go w błocie przy Cicotte Str.,
doprowadziły do pożądanego re
zultatu. Pochwycenie tej wy-
rodnej matki jest dziełem dwóch
kobiet poliejantek, |mianowiele
panny Ardziewskiej 1 Nell Co-
„---

Dochodzenia,

W federalnych i stanowych
więzieniach w roku 1923 w
Stanach Zjednoczonych znajdo-
wało się ogółem 84,761 prze-
stępców. Z liczby tej 51,262
przestępców obojga płci doko-
nywało rozmaite prace.

-ASPIRYNA

- ::Strzeżcie się imita

  

Dopóki nie zobaczysz nazwy
"Bayer" na paczce, lub na ta-
bletce, nie otrzymujesz prawdzi.
wego wyrobu Bayer'a uznanego
przepisywanego przez lekarzy
przez miljony za doskonały i
przeszło dwadzieścia trzy lata
a:

Zasiębienie Bél Głowy
Ból Zębów Lumabgo
Ból Ussu Reumatyam
Newalgle Bóle Wewnętrzne

Przyjmujcie tylko "Bayera"
Tabletki Aspiryny. Każda cala
paczka zawiera odpowiednie
wskazówki. Wygodne pudelko
z 12 tabletkami, kosztuje kil-
ka centów. Aptekarze również
sprzedają flakoniki z 24 i 100
tabletkami. Aspiryna jest mar.

 
INL up!ń

ką ochronną wyrobów Baye-
Mot icacidester Salicy«

    

 

 

Smutna:Kronika

olidge. Podejrzewając, żo dziec
ko musiało być porzucone przez
kobietę, zamieszkałą w uledale«
kiej okolicy, wytropiły ona
Eleonore Goleniowa, (lat 48)
3136 Gilbert Str.) jako tę, któ-
ra czyn ów popełniła, Areszto-
waną kobietę zabrano na sta«
cję policyjną, gdzie podczas in-
dagacji do winy się przyznała,
ale w chwili, kiedy panna Ar-
dziewska odstąpiła jej na chwi»
lę, udającsię do telefonu Go'e»
niowa wyszła i gdzieś się po-
działa. Wówczas to panna Ar-
dziewska poszła do jej domu 1
zabrała ze sobą na stację poli»
cyjną jej dwie córki 1 tem spo-
wodowała, iż pani Goleń sama
zgłosiła się na stację, gdzie ją
natychmiast aresztowano. Wzię
ta na badanie kobieta przyznała
się, że znalezione dziecko jest
istotnie jej córką, którą porzu-
wiła, by ukryć przed mężem jej
przyjście na świat, gdyż on nie
jest jej ofcem, Nazwiska wła-
ściwego ojca tego dziecka wy- :
jawić nie chciała. Tłomaczyła
się dalej, iż nędza w jej domu
nie pozdoliłaby na danie dobre-
go utrzymania i wychowania te-
mu dziecku i dlatego porzuciła
je w bliskiej okolicy swego miej
sca zamieszkania z nadzieją, iż
ktoś z sąsiadów weźmie je do
siebie, a ona zawsze będzie mo
gła dziecko mieć na oku. Dziec
ko to obecnie znajduje się w
szpitalu Providence.
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(Ciąg dalszy.) *

omina zobie wyraz oczu Mundka, gdy
zbiegły się ich źrenice. Jakże więc teraz ona ma
do niego przystąpić? jak mówić? Wszakże myśli
ich potrąca się w pierwszej chwili, o tę straszną
tajemnicę, jaak jest pomiędzy nimi

Lecz - ona musi, musi... Wszak Tarnawicz
powiedział, iż od niej zależy wszystko.

Naciska klamkę i wolno wsuwa się do salo-
niku.

Ogarek świecy płonie w lichtarzu
Mundka niema.
Chwilę stoi Pita i rozgląda się dokoła. Czyż-

by Mundek znów wyszedł? Lecz z przedpokoju
dochodzą ciche, miarowe kroki. Mundek, nie
chcąc budzić rodzeństwa, wyszedł do przedpo-
koju i tam chodzi nerwowo, wzdłuż ścian, Drzwi
uchylone. Światło z saloniku przenika przed-
poka] cienką strugą. Pita widzi co czas jakiś,
jak smukła postać zjawia się | głnie. Pita tuli
ręce do piersi i cicho posuwa się do przedpoko-
ju

  

- Boże! niech ml się udaj... -- modli się,
Idąc bez szelestu Boże! niech mi się uda!

Stanęła we drzwiach, Mundek zatrzyma! się
Nie wyrzekli nie
Była to krociutka. chwith
Lecz Pita dczuła natychmiast, że nic się jej

nie uda.
Mimo to mówi.
Mundku'
- ?
-- Tarnawicz... Tarnawicz prosił, to jest ka-

zal... żeby cię prosić... żeby cię błagać. żeby
Ach, jak ciężko Picie mówić! Jakby w obcęgi

wzięto jej szczęki. 1 myśli się tłoczą, klębią... nie
umie znaleźć słów, nie umie znaleźć zdań.

Tarnawicz prosił - zaczyna znów -
prosił, żebyś ty... nie spełnił tego, co masz spel-

 

Oczy zakryła rękoma, oparła się o futrynę
drzwi. Po za nią dogorywająca świeca rzuca
drżące blaski i złoci jej włosy, jakby auerolą do-
okoła głowy.

- Kazel prosić. Muńdku, żeby to nieszczę-
nie przyszło na nas, na nich, na wszyst-

kich... Bo to ma się stać przez ciebie... a ty...
ruchem osuwa się na kolana:

- Ja cię tak proszę! ja cię tak proszę!
Chetnie czolgalaby sig do jego nog, za re-

ce pochwycila, ale nis śmie

On tam stoi oparty o te drzwi, po za któ-
remi lest tc „straszne", oświetlony wazkiem be
smem kcrającego światła. Maru.urowo blady,
zcecydowany z ustami zaciśniętemi, z oczytna
głęboko wpadłemi w orbity. ®

- Mundkut...
Picie głoś zamiera. Wyciegnęła rączki, z

ramion jej zesunął sig pled. Drobna, biała, chu-
da. Tylko te włosy, te złotosrebrne włosy:...

-

Lecz on nagle rozkazujecymruchem naka-
zuje jemilczenie.

ź -mówi ochrypłym głosem.

 

- Idź stąd, mówię ci, zostaw mnie. Nie po-
moe mic. Ani ty, anl nikt... ani sam Bog'..

Głos mu się złamał. Jakby wzruszenie szło
na n.eg., Przeraził się. Widocznie lęka! się tego
wzruszenia,

- Idź! idź! bo ja z domu ucieknę
Chwytał za klamkę, odkładał łańcuch.
Pita porwała się z ziemi.
- Nie! nie! jeszcze nie otwieraj:
zel... Ja już idę!

Szybko, jak cień, przemknęła się przez sa-
Zdawało się jej, że razem z otwarciem

tych drzwi przyśpieszy się spełnienie tej okro-
pnej, nieuniknionej faż teraz katastrofy.

Edek spal, dysząc ciężko. Pita wysunęła
się w swoją pościel.

- Nie mogę, nie mogę nie! Bóg świadkiem,
Kięczałam, jak tamten kazał... do rąk się zbliżyć
nie śmiałam... taki był straszny... takie ma dzi.
wne ocz

I świt nadszedł, a Pita wciąż w myśli pow.
tarza:

- Nie mogłam, nie mogłam nic... nic...

XI.

jeszcze!

 

Jon.

 

Ranek jasny, ranek prawie letni. Słońce
na świecie. Na dziedzińcu domu, przy ul. Ware-
ckiej, jakieś resztki się snują tego blasku, tej
jasności. Lecz to chwila tylko. Nadciągnął jakiś
wicher. Zabłądził zdala, jakby od błot, od bog-
nisk, od obumarłych stawów - nadciągnął, a
z nim szare, dziwne światło zasnuło się dokoła
Jakby pajęczyny oślizgłe, wilgotne, zawisły: nieko
nad dachami domów, Powietrze zgniłe tłoczy
płuca, rozluźnia nerwy. |Tesknota nieutuloną
wstrętem do życia, aż zieje po ulicach miasta.

Od pościeli leniwo podnoszą się głowy, Och!
po co? po co? Lepiej śnić...

Pita nad ranem zasnęła twardo. Zbudziła
ją Marcysia.

-- Proszę panienki, bo ja podaję kawę.
ybko, machinalnie Pita zesuwa się z po-

ścieli. Chłód ją przejmuje. Ma wrażenie, jakby
dziś właśnie czekało ją pójście na cmentarz, czy
jakiś pogrzeb - sama już nie wie. Odziewa się
1 podchodzi do stołu, na którym stoją Już przy-
„gotowane szlanki, a obok cukierniczka, kilka
małych tacek, bułeczki. Ojciec plje kawę przy
stole, więc Piła nakrywa serwetkg róg stołu,
stawia dzbanuszek kamienny, garnuszek ze
gmietanką

  

witt .

Mama się obudziła? -pyta przecho-
dzącej Marcysi.

- Nie. Ale pan się goli
Z poza za parawanu odzywa się  piejący

głos Edka
- Kawa!
- Zaraz.

| - Tylko kożuchów i rogalik żeby
chrupał

- Dobrze!
- A mogłabyś trochę masła-

Nie można. Jest trochę, to dla mamy!
- Skąpidło obrzydłe, Pastrana!...
Lecz to Pity nic nie obchodzi. Nawet

zwraca uwagi.

Marcysia uważa za stosowne wtrącać swo-
je słowa:

- Panicz też! może jeszcze miodu?
- Cicho! bo ja ciebie miodem posmaruje,

ty... jakaś...

I zaraz podnosi się lament

- To kawa? To lure... Daj choć wyskro-
bać garnuszek z kożuchów.

Lecz Marcysia wraca z saloniku
- Panicza Mundka nie ma.

 

 

nie

| Pita czuje, że blednie,
Nie ma?

 

- Tak, i pościel nietknięta. Pewnte się nie
kładł.

Pita nic nie odpowiedziała, chhody do sa-
lontku. Za nią idzie sługa. Rzeczywiście posta-
nie Mundka nietknięte.

- Może się długo uczył - mów! Marcysła,
zwijjaąc pościel i wynosząc ją na kufer do
przedpokoju, gdzie leży nakryta dywanem --
może się uczył 1 potem powiedział sobie, że nie
warto się kłaść"...

- Może!

- Lecz zaraz Pita zbliża się ku Marcysi.

- Moja złota Marcysiu! niech Marcysia nie
mówi ani mamie, ani tatce, że Mundek tak woze-
śnie z domu wyszedł moja Marcysiu!

-- A no dobrze, dobrze. Choć to źle taić.

Panicz się rozłobozuje i szkoda...

- Ale niech Marcysła nie mówi!

- Nie! nie!

Pita powraca do jadalni. Zastaje tam ojca
ubranego correct, Pije kawę powoli. Macza ro-
galik, który wysysa delikatnie, W każdym ru-
chu widać, że ma czas doskonale obliczonyi nie
spieszy się wcale. Pita drży«z obawy, aby oj.
ciec nie zapytał o Mundka. Lecz Zebrowski pije
kawę i często ku drzwiom kuchennym spoglą-

da, Wygląda tak, jakby na kogoś czekał,

Wreszcie przez kuchnię do jadalni wchodzi
Władka,

Zebrowski z pośpiechem zaczyna zbierać
okruszki na serwetce Udaje jakby nie widział
wejścia szwaczki. Lecz ona swobodna, choć zaw
sze pokona, kłania się uprzejmie:

- Dzień dobry, panu dobrodziejowi!

- Dzie dobry - odpowiada Żebrowski szyb-
ko, jakby się zakrztusił ling.

- Taki był ładny ranek - mówiła dalej
Władka - i znów ma się na deszcz.

- Tak. Już nawet doróżki budy popodnosiły.
- Naprawdę?

- Naprawdę.

Pita nie słucha nawet tej zajmującej rozmo-
Przez chwilę przechodzi jej przez umysł, czy

nie dobrze byłoby zwierzyć się Władce - prosić
0 radę. Lecz prędko myśl ta mia. Nie! nie!
woła wniej instynkt - tobie powierzono tajem-
nieg, nie masz prawa rzucać ją na pastwę pierw-
szej lepszej istocie, Ty dręcz się 1... czekaj!

Tak, Pita czeka.

Wie, że czeka na coś strasznego i powoli
zaczyna się do tego przygotowywać. Reśnie w
niej jednocześnie jakaś siła nerwowa, jakaś moc.
Uspokaja

_

się, Drętwieje w niej duch i radaby
wyzwała już czemprędzej to nieszczęście, aby
raz na nig padło i pozwoliło jej wyrwać się z
tego bolesnego oczekiwania,

Co więcej, pragnie sama, sama jedna iść na
powitanie tego wroga:

wy.a

- Ode mnie zależało odwrócić go od nas,
od nich, od wszystkich! nie miałam ll, nie po-
trafiłam. Niech we mnie to trafi przed wszysto
kim, może mnie zabije... i samo zginie...

Piła czuje się jakby wyższa „jakby urosła,
Chodzi sztywno i brwi ma ściągnięte, Chcigłaby
zostać w domu sama, samą jedna. Z ubzuciem
ulgi widzi, że matka wybiera się „do miasta",
Marcysia wyszła po zakupy, Władka jedna ter.
kocze na maszynie, W

Bije na zegarze jedenasta. Pita ubrana w
Swą szarą sukieneczkę i koronkowy kołnierz,
obciera kurz z liści palm w saloniku. Czyni to
machinalnie. Duszą jest ciągle przy drzwiach
wejściowych. NIkt Ich dziś jeszcze nie otworzył,
Wszyscy wchodzą przez kuchnię.

Szkoda nowej słomianki | świeżo zafrote-
rowanej podłogi. Lepiej oddychać zgnilizng 1 wy-
kręcać nogl. Lecz Pita, która zwykle dziwi się,
dlaczego jej mama taka elegancka, chodzi po
tych (brudnych schodach, rada jest, że drzwi
wejściowe pozostały zamknięte. Patrzy na rygle
-na łańcuchy, na zakrętkę, którą ojciec kilka
tygodni temu sam na dodatek wkręcił.

- Tyle zamków! tyle zamków! - myśli
Pita.

Wroszcle wychodzi i Tuśka, g twarz jej
wydaje się prawie hlue-rose pod szafirową w krop.
ki wualką. --
  

ja skm (Oląg dalszy nastąpi) -
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(Ciąg dalszy ze str. 1-01.)

Można było przypuszczać, że typowy reprezentant arystokra

cji, holdujący w całej pełni jej cechom zasadniczym: lenistwu i

zaskorupiałości pojęć, p. Z. potrafi się też zdobyć na piękny gest

arystokratyczny | otrzymawszy tak wymowny dowód swej zby
teczności w rządzie jak wynik głosowania, podtrzymującego je-
go tekę większością aż 5 głosów, zechce się wreszcie usunąć.
Niestety, nawet pod tym względem zawiódł pokładane wnim na-
dzieje! w chwil tak dontosiej, gdy w całej polityce Europy doko-
nywa się pod batutą Macdonalda i Herrfota szybka ewolucja do-
tychczasowego systemu, gdy mocarstwa zachodnie w błyska-
wicznem temple zdążają do porozumienia z dwoma najsilniej-
szym! 1 najniebezpieczniejszym! naszym! przeciwnikami:

-

Niem-
cami iRosją, p. Zamojski nie zdążył jeszcze przetrzeć oczu | w
dalszym ciągu śn! o programie politycznym Focha, czy Polca-
rego.

Zamiast dostosować się do rządu czasu i dążyć do nawiąza-
nia kontaktu z nową Francją, nasze miarodajne czynniki zdecy-
dowały się na ignorowanie rządu p. Herriota. Chcąc bodaj czę-
śefowo naprawić to niepoczytalnie głupie postępowanie, Związek
stronnictw ludowych (Wyzwolenie, Związek ludowy1 grupa Bry-
la) wysłały do Merriota Ist, w którym wyrażają swój podziwi
solidarność z nowym rządem, spodziewając się przy jego pomo-
Cy rozwiązania zagadnień społecznych w duchu prawdziwie de-
mokratycznym.

śluby lewicowe postanowiły aż do uchwalenia
nictw skarbowych unikać wsz tkiego, co mogłoby wywołać
przesilenie rządu - ograniczywszy się przeto do wnfosków de-
mokratycznych, spokojnie czekają spełnienia swych żądań, bez
wywierania dalszego nacisku. Wszystko jednak przemawia za
tem, że logika faktów okaże się silniejszą od wszelkich innych
względów. Ta logika faktówz nieprzepartą siłą zwróciła się prze-
ciw fanatycznemu gasietelowi oświaty w osobie ministra oświa-

  

   

wiołom na ministra oświaty,

by uczniów

żyli maturę.

niówi sił nauczycielskich, -To

nistra stawia podobną zaporę!

zamach na tysiące młodzieży,
szkolne!

światy, nie znajdzie się chyba

w tych smutnych czasach całą
ale zdaje slg 

  

 

0 własnych usterkach,

rada trochę spóźniona.
knął o , Esterkę, a wrogowie ,
mu z całej duszy, by to samooś
skuteczniejszą w walce z tym
kiem naszego szkolnictwa,

szewskiego w dyskusji sejmowe

że jedyny to 1 ostatni jego triumfPoseł Czapiński udzielił mu rady,

ty p. Mikiaszewskiego. Renegat socjalizmu, że skromnego dyre-
ktora szkoły handlowej zaawansowawszy dzięki wstecznym ży-

nie pominył w ciągu swego fatal.
nego okresu urzędowania ant jednej sposobności celem obniże-
nia i zacieśnienia poziomu naszego szkolnictwa.
regu rozporządzeń, nasuwających przypuszczenie,
szewskim odrodził się któryś z tych. rosyjskich
rzy za najświętszy obowiązek poczytywall sobie pielęgnowanie
w ujarzmionym kraju ciemnoty
ski pod koniec roku szkolnego wydał „ukaz" zredukowania licz.

w szkołach średnich

dzenia, w przyszłym roku szkolnym
I kl. gimnazjalnej, nie śmie przekraczać liczby tych, co teraz zło-

W obec tego jednak, że ani jedna czwarta uczniówz I kl. nie dochodzi do VIII, oznacza to redukcję olbrzymią ucz.

Po całym sze-

że wp. Mikla-

satrapów, któ-

 

i analfabetyzmu, p. Miklaszew-

Na podstawie tego rozporzą-

liczba: uczniów przyjętych do

zarządzenie wywołało w całymkraju krzyk oburzenia. Łatwo soble wyobrazić rozpacz rodzicówi dzieci żądnych dalszego wykształcenia, którym samowola p. mi-
To też w całym kraju przygo-towują się wiece protestacyjne, które prawdopodobnie unicestwią
przed którą zamknięte podwoje

Po onegdajszem humorystyeznem przemówieniu p. Mikla-
1 nad budżetem ministerstwa o-

nikt, ktoby się chciał kompromi-tować popieraniem tego ministra
nego do ostatecznych granie, W terworze prawomyślności, chcącbronić rząd przed zarzutem nietolerancji,
te dowodem tradycyjnie dobrych stosunków Polaków z Żydamijest fakt, Iż Polska wydała Berka Joselewicza {..
„argumentem" ilustrującym poziom umysłowościŚwiaty, p. Miklaszewski odniósł chwilowo triumf

z „Dożego dopustu", ośmieszo-

p. minister oświadczył,

Esterkę! Tym

p. ministra o-

, pobudziwszy
Izbę do homerycznego śmiechu,

ministerjalny,
że powinien by raczej mówić

niż 0 Esterkach - zdaje się jednak, że
„Zaciemniacz" oświaty fatalnie się pot.

„domowego wykształcenia" życzą
mieszenie okazało się bronią naj-
tłumicielem oświaty i szkodni.

 KORESPONDENCJE

- PASSAIC

POLSKA SZKOŁA WAKA.
CYJNA.

Do Rodziców, którzy posyłają
swe dzieci do szkoły, której
niżej podpisany jest kierowni-

kiem,

 

 

Szanowni Obywatele!

Czytając trzy agykuly z rzg-
du pisane przez Dr. B. D. Kula-
kowskiego w „Nowym Świecie"

o wartośći dla nas Polaków prze
cudnego. polskiego języka i je-
go skarbach, jakie się znajdu-

ją w literaturze polskiej - na-

brałem, a raczej, poglgbttem w

sobie -zamiłowanie -nauczania

dśieci polskich w słowie i piśmie

mowy ojców naszych,

Sala, gdzie się nauka odbywa

jest wypełniona/po brzegi, a

jeszcze mimo tego znalazłoby

się miejsce i dla tych dzieci,

które -- jak zę - całymi

dniami walęsają"się po pustych

niezabudowanych -placach --

jak starsze grają na werandach

i po różnych zakamarkach wkar

ty, ma się rozumieć, dla zabawy.

Lecz do czego ta gra w kar-

ty jednak prowadzi?...

Wszkole mam dwie klasy. -
Dzieci starsze uczę, prócz c

nia i pisania, historji polskiej i

literatury. Uczę też i geografi

ziem polskich. Do każdego prze

czytanego ustępu wksiążkach,

które dzieciom służą za podrę-

czniki, nawiązują pogadańki.-

Pytam się, jak to i owo one poj-

mują, a niezrozutniałe dla nich

arczegóły Uumaczę. Widzę u

mych małych uczni wielkie zain-

 

teresowanie - | to mnie cieszy. |

doPrzysyłajcie swe dzieci

polskiej szkoły.

Henryk Liwacz, -nauczyciel.

»
 

INDIAN ORCHARD, MASS,

SPRAWOZDANIE

z posiedzenia Komitetu Józefa
Piłsudskiego, odbytego dnia 22

lipca, 1924 roku,

 

Posiedzenie Komitetu Józefa

Piłsadskiego zostało otworzone

przez ob. S. Foltę; odczytany

przez sekretarza statut został

przyjęty. Przystąpiono do obrad

nad Obchodem Sierpiowym, któ

rym polecono zająć się zarządo-

wi tegoż komitetu, na co tenże

się zgodzi! chętnie, W dalszym

ciągu członkowie przedstawia»

ją, że jest niezbędnem pracować

na polu oświatowo - społecznem,

podając różne korzystne propo-

zycje, przyrzekając solidarnie i

wydatnie nieść pomoc tak mo-

ralnie jak i materjalng w celu

uświadomienia ogółu. Ob. Wło-

darczyk zapytuje, czy mamy ze

brane fundusze wysyłać gdzieś

do jakiej innej organizacji dla

przesłania, na co otrzymuje od-

powiedź od sekretarza komitetu

iż wszystkie zebrane sumy będą

wysyłane wprost do miejsco

przeznaczonego bez żadnych po

średnictw, dodając, że komitet

będzie pracował samodzielnie,

tak, jak jest zorganizowany 1

jest w stanie wykonać wszystko

co tylko będzie z korzyścią i dla

dobra ogólnego. Nustępnie zo-

stały rozdane kwitarjusze z fo-

tografją Józefa Piłsudskiego

do zbierania dobrowolnych skła
 

4%

| dek, naczem posiedzenie zamk

| nigto.

K. Małysz, sekr.
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Przyślicie kugony do nas,
cołacóna poczu
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Niniejszem zawiadamiam, iż
półroczne zgromadzenie Akcjo-
narjuszy D. L. P. odbędzie się
w niedzielę dnia 27 lipca b 1,6
godzinie 6:30 wieczorem,
Ważne Sprawy na porządku

dziennym dotyczące rozwoju D.
L. P., oraz sprawobzdanie finan
sowgpółroczne i inne.

Z szacunkiem
Za Dyrektorjat D. L. P.

Henryk Zając,

 
sekretarz,

PASSAIC -:

Oddział Ossowskiego Z, S, P.
 

Nadzwyczajne posiedzenie od-
będzie się dziś, t. j. w piątek,
dnia 25-go b. m., o godzinie 7:30
wieczorem, w Domu Ludowym,
przy Monroe St. Sprawy bar.
dzo ważne, które będzie repeero-
wał tow. L. Lutrowicz, z Detro-
it, Mich.

Towarzysze! Obowiązkowo się
stawcie na dzisiejsze posiedze-
nie.

F. TABOR, Organizator.
 

Koło 54 P. 8. L. Wyzwolenie
zawiadamia, iż miesięczne posie-
dzenie Koła odbędzie się w nie-
dzielę, dna 27 lipca, o godzinie
2 po południu w sali zwykłych
posiedzeń.
Wszyscy członkowie proszeni

są o przybycie, gdyż mamy wa-
Ane sprawy do omówienia przed
wyjazdem do Polski naszego
prezesa.

" M. Kulpa, sekr.
Sumtpuazt

BAYONNE

Polskie Stronnictwo Ludowe
"Wyzwolenie", Koło 87 i Komi-
tet Obrony Narodowej, w Ba-
yonne, N. J., pn. 37 East 21st
St., wysłały następujący list do
Marszałka Piłsudskiego:
Marszałek Polski J. Piłsudski,

Sulejówek, Polska

NACZELNIKU!

Racz przyjąć od nas serdecz-
ne życzenia w Rocznicę Twego
wspaniałego Czynu oswobodze›
mia naszej najdrośszej Ojczyz-
ny z kajdan niewoli, bo Tobie,
uwielbiany nasz Naczelniku, za-

to, że Polska jest
Wolną 4 Niepodległą.

Załączamy dwa przekazy ban-
kowe: jeden na $50.00 od Koła
87 P. 8. L. "Wyzwolenie", a dru-
gi na $25.000 od Komitetu
Obrony Narodowej, w Bayonne,
N. J., z prośbą o łaskawe przy-
jęcie powyższych sum i rozpo-
rządzenie niemi podług whisne-
go uznania.

Przyjm, dzielny i ukochany

naka:

 

  

   

w WyIĄŁ J  

uwielbienia jakoteż głębokiej
czei i uszanowania,

Za Koło 87 P. S. L. "Wyzwo-
lenie":

Jan Wł. Manowarda, prezes,
Józef Radecki, kasjer,
Wincenty Rogoziński, sekr.
Za Komitet Obrony Narodo-

wej:
W. Koncieki, prezes,
Józef Węgrzyński, kasjer,
Stanisław Piskorski, sekr.
Członkowie: i
Konstanty Dziedzicki, Jan
Jabłonowski, Konstanty Ke-
czmerski, Paweł Kowalew»
ski, Aleksander Wierzbieki,
Zygmunt Jamiński, Stani-
sław Płaszyński, Adolf Wré-
blewski, Kazimierz |Princ,
Franciszek Jakubowski, Ma-
ciej Wojtach, Adolf Dymar-
ski, Jan Węgrzyński, Juljan
Płaszkiewicz, Franciszek Sto-

 
bodzian, Marjan -Paterski.

%. NEWARK ._

Nareszcie Polski Klub Oéw,
odkrył prześliczne miejsce na
swój doroczny piknik, w dniu 1
września (Labor Day), i to dzię
ki staraniom W. Pawlaka, któ-
ry od dłuższego czasu objeżdzał
okolicę w poszukiwaniu za ide.
alną lokacją. Miejscem tem jest
uroczy gaj Petrykowskiego w
Kenilworth, N. J. Wczoraj zwie
dził kaj ten cały komitet wycie
czkowy i orzekł za najpiękniej
sze i najstosowniejsze miejsce
na piknik w całym stanie New
Jersey,

 

PLAINFIELD, N. 3,
 

W niedzielę dnia 2-go lipca, »
o godzinie 2 po południu stara.
niem Polsko - Baptyskiego ko-
ścioła i towarzystwa Samopo-
mocy odbędzie

_

się wsl iniały
Piknik na farmie ob. Stefanika,
miejsce bardzo wygodne i przy.
jemne. Program zabawy będzie
niezwykle urozmaicony; dobo-
rowa muzyka i wiele innych
niespodzianek,

Dojazd: - Z Plainfield brad
Union tramwaj i wysiąść na
Conovers corner blisko Lincoln
szkoly, gdzie będzie oczekiwał
komitet,

Miłośników zabawy, sympaty
kówi znajomych serdecznie za.
praszamy.
P. 8. - W razie niepogody pi.

knik odłożony będzie do nastę-
pnje niedzieli,
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Telefon Waverly 4811

Dr. Józef Michalski
Były Major.Lekarz Wojsk Polskiej

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. 4,
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Ultimatum bankierów amerykań-

skich i angielskich przeciw raportowi ko

misji międzynarodowej Londynie,

uwzględniającej żądania francuskie, a po-

partej przez polityków amerykańskich, po-

winno nakoniec otworzyć oczy tym rady

kałom całego świata, nie wyączając pol

skich, którzy pociągani za sznurek bez

swej wiedzy przez kapitał finansowy darli

się wniebogłosy o ustąpienie Francji z za-

głębia rzeki Ruhryi przyczynili się do oba

lenia Poincarego. y teraz zrozumie,

komu zależało na osłabieniu Francji, jako

kraju samostarczalnego i przeto sprzeci-

wiającego się panowaniu małej grupy

pitalistów międzynarodowych nad świa

tem całym. Zrozumieli to nakoniec i socja

liści francuscy, których uniosły tradycje

Rewolucji Francuskiej, której hasłami o-

perowali agenci kapitału.

Jeden z główwnych kierowników

francuskiego socjalizmu, Renaudel, w mo-

wie do wyborców swych w Var oświadcz

w

 

   

  

że partja jego bynajmniej nie wymaga na-

tychmiastowego ustąpienia z Ruhry. -A

bankierzy wymagają natychmiastowej e-

wakuacji, inaczej pieniędzy nie -dadzą!

Zważcie: nie wymagają zupełnego zaprze-

stania wszelkich środków gwarantujących

dalsze wypłaty niemieckie. Nie chcą ze-

zwolić na udzielenie prawa poszczególnym

państwom, aby w razie zupełnego niedo-

trzymania umowy przez Niemcy, mogły

egzekwować dług na własną rękę. Uważają

lokatę swych pieniędzy w międzynarodo-

wej pożyczce za niepewną, jeśli w umowie

będzie choć słowo o skutkach niewyplacal-

ności Niemiec! Są spokojni za to o swe pic-

nigdze, jeśli Niemcy warunków umowy

nie dotrzymają!

Na początku wojny pisałem, że jed-

nym z powodów wybuchu wojny był plan

międzynarodowych finansjery zrodzony w

Anglji po uchwaleniu przez parlament an-

gielski społecznego prawodawstwa, które

obciążało budżet państwa do najwyższego

stopnia i pozbawiało kapitał przemysłowy,

zysków jeśli nie całkowicie, to w znacznej

części. Prawodawstwo to wróżyło nadto

wzmożenie się ruchu robotniczego i rządy

robotnicze.. Wówczas zjawiła się dążność

wycofania kapitału z przem słu angiel-

skiego, jako zbyt już związanego z

"ciem narodu i nie podlegającego łatwej

Tikwidacji, a moze zupełnie dla likwidacji

 

 

 

   

  

niedostępnego w razie dalszego rozwoju|

prawodawstwa społecznego, a natomiast

ulokowania go w przedsiębiorstwach prze-

wozu. rzewóz miał być skoncentrowany

w Anglji.

-

Flota amerykańska handlowa

wówczas mie istniała, trzeba było dla uży

skania zupełnego monopoluspędzić Niem:

cówz morza, dając im za to w posiadanie

Rosję. Dlatego na początku wojny zawarto

7 Rosją tajną umowę, oddającą wszystkie

ziemie Polski Rosji, aby granicę niemiec

ko-rosyjską utrzymać. Dlatego, jak stwier-

dził Askenazy była tajna umowa między

Niemcami i Rosją, ograniczająca

-

teren

wojenny do Austrji, którą Niemcy, pozor-

nie z Rosją walczące oddały na pastwę Ro-

sji, Towar: niemiecko-rosy ki miały roz.

wozić po świecie statki angielskie, rujnu:

jąc cenami konkurencyjnemi

-

handel za-

morski Ameryki.

Ale najlepsze plany zawodzą.

-

Wojna

przeciągnęła się zadługo i kosztowała zbył

wiele. Przewiczieni przez Niemcy w opa

kowaniu hermetycznem, jak niebezpiec

ne bakterje, do Rosji Lenin i Trockij i

kompana. zbył gruntownie zniszczyli Ro-

_sję, w dodatku pomiędzy Niemcami a Ro-

r

  

  

dzą Piłsudskiego, i wbrew rachubom finan-

sjery na Dmowskiego, który pogardzał nie-

podległością, jako wartością na giełdach

niezpaną. a przeznaczał „połaczkom" ro-

lę żydów-miszuresów -w układzie świata

projektowanym przez wielki kapitał. Po
zostawienie Polski bez granic, bez Gdań

ska, z plebiscylami, późniejsze walki o

Śląsk, o Wilno, kierowane przez Lloyd

miały na celu zniszczenie niepo:

dległości Polski i powrót Jo dawnego pla

nu. Akcja Poincarego paralizująca aktyw

ne wystąpienie Niemiec przez opanowa

nie Ruhry, niezbędnej dla prowadzenia
wojen wywołała zapamiźtała nienaw

przeciw niemu ze strony międzynarodów-

ki finansowej, która przywołała do pomo-
cy wszystkich głupich i madrych, nie wy-

łączając komunistów, W przeddzien zwy-
cięstwa Poinearego nad finansjerą, obalo-

no go, jako sługę kapitału
isiaj rozzuchwalony kapitał wypo-

wiedział swe zdanie: nie dbamy o nic in-

nego, jeno o triumf Niemiec. Bez tego
triumfu nie możemy panować nad świa-

 

   

 

 

  

 

A kto tego nie widzi, ten przekona się
po niewczasie, gdy po ewakuacji Ruhr

 

w odpowiedniej chwili Niemcy pójdą na
Polskę i Francję, niszcząc całą ludność ga- |

zem i elektrycznością.

Bronisław D. Kułakowski.

 

Pokłosie Polityczne

 

 

 Z Brazylji nadchodzą wieści o wiel

| kich bitwach. Sao Paulo, siedlisko powsta
| ia jest bombardowane z morza i lądu.

| 20,000 wojsk federalnych rozpoczęło atak
| Powstańcy bronią się zajadle, lotnicy pow

stańcy rzucali bomby na federalny pancer

nik Minas Goraes. Jednocześnie podobno
zaczyna się rozłam w wojskach rządowych

A dotychczas nikt tu nie wie, o co tam

w Brazylji się biją, jaki jest program po-

wsłania, Rzecz to dziwna.
Stan zbuntowany posiada Kczną lud

ność niemiecką. Zaraz za tym stanem, w

głąb kraju leży stan Patanaz liczną ludno-
ścią polską. Która z tych narodowości jest

za rządem, która przeciw, nie wiemy. Mam

wrażenie, że jest w tym ręka niemiecka,
że chodzi o oderwanie kilku stanów od
reszty republiki. Lecz jest to tylko pr

puszczenie. W kadym razie jedem z.

towanych wodzów powstania nosi całkiem

nie portugalskie nazwisko Bartholdo Klin

goro. Ale i to może być złudną wskazów-
ką. Wszak amerykański konsul w Sao

Paulo nosi piękne nazwisko Arminius T.

Haeberle.

 

# # La

  Na konferencji londyńskiej Ame 

    

  

 

 

oddała wielkie usługi F A właśnie

na Amerykę rachowały :, że „słu
szną sprawę" n iela i napastnika po-

prze wbrew „militaryzmowi francuskie

mu." Znajomość psychiki narodowej

jest niedostępną dla niemców wie
Interwencji ńska ma pr

tem swjoa anekdotyczną stronę. Była cał.

kiem „nieurzędową." A gdy skutek odnio-
sła, gdy plan pana Owden D. Younga zo-

stał przyjęty, gdy p. Hughes, bawiący obec

nie również „nieurzędowo" w Londynie,
oświadczył, że opinja publiczna w Ame

ce stoi za planem Dawes'a, miała nadejść,
według p. Balderisona, korespondenta

„World'a?, depesza z Departamentu Stanu

w Waszyngtonie, polecająca delegacji ame-
rykańskiej wstrzymać się od wszelkiej naj-

bardziej nieurzędowej nawet interwencji!
Departament Stanu byłby więc innego zda-

nia, niż szef tegoż Departamentu, p. Hug-

hes? 0 subtelności dyplomatyczna!!
# # w ;

, Senator Lafollette wybral sobie na to-

warzysza listy wyborczej prezydencjalnej
kampanji jako kandydata na wice-prezy-

denta StanówZjednoczoynch, p. Burtona

K. Wheeler'a, senatora demokratycznego

z Montana. Radykalny republikanin kan-
dyduje z radykalnym demokratą. Obaj
zerwali ze swymi partjami,

Wten sposób usunięto propozycję wy-

stawienia starego Jima Maurera, socjalisty
z Pennsylwanji na wice-prezydencjalne

krzesło. Socjaliścii tak, zgodnie z uchwa-
łą zjazdu i oświadczeniem Debsa, będą gło-

sować na La Folletle'a lojalnie, jak zwy-
kli to czynić w polityce. A kandydatura

Whecler'a moze odciągnąć wielu demokra-
tów od maszyny demokratycznej. Coraz

trudniej wyrokować, kto zwycięży, tem

bardziej, że senator La Follette ma wysta-
wić żądanie powrotu lekkiego wina i piwa.

   
  

   

 

 

     

   

  

Gdyby lo się sprawdziło, miałby rację p.
John D, Erwin z „World'a", że obie stare

parl je będą się pocić strasznie aż do ukoń-
czenia wyborów, \ B. K.

 

  

NEOFICI zazwyczaj są naj
gorliwsi. Renegat polski, nieja-
ki Kazimierz Kobecki, sekretarz
bolszewiekiego poselstwa w
Warszawie, przechodząc ulicą u-

 

derzył laską po głowie przecho- |
dnia, ponieważ zdawało mu się,
iż przechodzień ów powiedział
jakiś epitet niepochlebny o Sow
depji. Zantakowany nie pozostał
dłużny krewkiemu dyplomacie i
patrjucie sowdepskiemu i oddał
mu z procentem, A procent był
dość wysoki, bo drugi przecho- |

 

dzeń przyszedł z pomocą zaata-
kowanemu.

Oblicze sowieckiego dyploma-
ty chociaż i wytrzymałe na ra-
ry. zostało tak gruntownie zde-
fasonowane, że właściciel po-
czuł słę zmuszony udać się za:
miast do poselstwa do szpitala,
i to w dodatku karetką pogoto-
w

  

Sowiecki neofita myślał wi-
docznie, że w Polsce to tak jak
w Sowdepji - można bić bez
konsekwencji oberwania same
mu, lecz przekonał się, że kto
chce argumentować pięścią, mu-
si być przygotowany na podobne
argumenty. Polska to nie Rosja,
gdzie „robotnicza" władza so-
wiecka nietylko bije. lecz rznie

| jak baranów robotników rosyj-
skich i inteligencję. bez żadne-
wo sprzeciwu ze strony bitych i
mordowanych.
W Polsce na gwałt odpowiada

sig gwaltem.
Należy przypuszczać, że taka

lekcja poglądowa pouczy barba-
rzyńców moskiewskich, iż nie
wszystko i nie wszędzie można

 

| rozstrzygać pięścią.

Incydent z sowdepskim pa-
| i dyplomatą jest sam w

 

sobie dość charakterystyczny,
lecz charakterystyczniejszym
jest epilog. tego zajścia.

„Pan hrabia" Zamoyski, mi-
mister spraw zagranicznych z
dopustu bożego, nie czekając na 4
wyjaśnienie incydentu, pobieżał
natychmiast do posła sowiecki
go i zziajany oświadczył mu, że,
nie wchodząc w przebieg zajś›
cia. które jest przedmiotem do-
chodzenia, wyrażą mu imieniem
rządu współubolewanie z powo-
du znieważenia członka .posel-
stwa sowdepskiego.
Krok „pana hrabiego" należy

uważać jako dowód braku jakiej
kolwiek dumy narodowej.
Gdy w Moskwie zamordowa-

no urzędnika poselstwa polskie»

 

  

wo, rząd sowiecki wyraził jakąś |
tam kondolencję dopiero po u-
pływie coś dwóch tygodni, a mi-
nister polski biegnie z przepro-
inumi do sowieckiego posła, nie
czekając nawet, aż słusznie obi-
temu napastnikowi i sekreta-
rzowi _sowdpepskiej -placówki
przynajmniej stęchnie .troche
oblicze od zaaplikowanych ręko-
czynów,
„Pan hrabia" wystąpił for-

malnie z bractwa  endeckiego,
lecz fakt ten - jak widać -
nie zdołał zatrzeć w nim cech
endeckich - przesadnej uniżo-
ności wobec obcych.

 

W -CZERNIAKOWIE -pod
Warszawą niewykryci dotąd zło-
dzieje okradli świętego Bonifa-
cego, który od wielu lat spoczy-
wał sobie spokojnie w szklanej
trumnie pod wielkim ołtarzem
parafjalnego kościoła, zabiera»
jąc mu z głowy złotą koronę.
Prócz tego skradli jeszcze złotą
monstrancję wysadzaną drogie
mi kamieniami „złoty kielich;
kilka kosztownych wotów.

 

Wypadek, jaki stał się św. Bo-

nifacemu, jest 6 tyle ciekawy, a
jednocześnie oburzający i gór-

szący, jako że okradziony Bont

facy, jest patronem kasjerów.
Ładny patron! /Miał bronić

kasjerów od okradzenia, a tu
sam siebie nie mógł obronić.

Incydent ten dla naszych ka-
płanów jest o tyle przykry, że
kasjerzy polscy nie będą obec-
nie „zakupywali" mszy świętych
do świętego Bonifacego, by ich
wraz z kasami miał w Opiece,

jeżeli sam sobą nie może się 0-

piekować i staje się PASLWĄ zło-

dziei.

 

Koronowanych trupów złote›
mi koronami jest jeszcze W Pol.
sce dużo. Bogactwa kryją big
bezużytecznie po kościołach. -
Kler skarbów inych strzegł za-
zdroghie przez taly czaa wojnyi
bledy. -Ludndéé marła 2 glo-
du, dzieci jak: mathy r
braku pożywienia, żołnierzewe-
terani, którzy swe siły sterali

R
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w wajce o Polskę, umierali pod
płotem, a kler opasłem ciel.
skiem leżał na skarbach złotych
nieczuły na niedolę ludzką - i
dalej leży,

Polska podczas inwazji bol.
szewiekiej spr d amuni-
cję za pieniądze synów z za
morza. A kler miast oddać swe
klejnoty państwu będącemu w
potrzebie, modlił się do Boga.
Modlitwy zasyłał, bo to go nic
nie kosztowało, ale złota dać nie
chciał, Nie dał go i wtedy, gdy
wszyscy obywatele oddawali na
skarb polski, bo ksiądz rzymski !
10 nie obywatel. to sługa rzym. |
skiego Dalaj- Lamy. i

Jeden tylko w Polsce jest wy-
jątek z pośród
go kleru - to wielki patrjota.
biskup Bandurski. Ten pierwszy
oddał swój złoty krzyż na skarb
narodowy. na pierwsze kadry
wojska _Polskiego - Legjony
Piłsudskiego. A wraz z tym
krzyżem oddał on żołnierzowi
polskiemu swoje serce; z ż01-
nierzem tym dzielił on trudy
ciężkie w rowach strzeleckich.
Ale też za miłość i ofiarność dla
Polski kler rzymski wyklął tego
prawdziwego sługę bożego ze
swego grona, bo zwyrodniały
kler polski nie mógł znieść
CZŁOWIEKA wśród siebie.

kkk

 

Kler polski nie pójdzie śla-
dem Bandurskich i nie odda do-
browolnie skarbów ukrytych po
kościołach, Trzeba go do tego
zmusić. Nie siłą, nie pięścią. lecz
PRAWEM, By prawo takie u-
chwalono w Polsce, trzeba 0s-
wiecić liczne jeszcze _zastępy
ludu polskiego. .
Oświata wytępi czarnych pa:

wysysajgeych 7 cie z

Tolski, którzy raczej wolą,

by bogactwa, ukryte po krwia:

łnch, wpadły w ręce złodziei i

rzezimieszków, byle tylko nie

dostały się Polsce; bo złodzieje,

okradający kościoły, Dliżsi 58

klerowi rzymskiemu niż Ojczy»

zna, sokami której żyje.

1. POLSKI

KATASTROFY LOTNICZE

SIEROSZEWSKI 0 KATASTRO

FACH LOTNICZYCH

  

 

Mimo, iż prasa, zaniepokojo-

na wogóle wypadkami lotniczy

mi oraz niedawno drukowane

mi rewelacjami, -dotyczącemi

fabryki lubelskiej _samolotów,

sprawie tej poświęciła już spo-

ro artykułów czynniki, z urzę-

du zajmujące się dotgd lotnict-

wem, na to publicznie nie re-

agowaly. Czytaliśmynatomiast

długi płatny artykuł-anons fi

myPlage-Lagkiewiez, ktory wy- |

drukowała -- ósemkowa „Rzecz

pospolita".

Przy braku jakichkolwiek wy

jaśnień oficjalnych zaostrza się

ton krytyki i teraz już Wacław

Sieroszewski - w _Warszaw

skim „Kurjerze Porannym" -

ostrzega, że przy nienastąpie-

niu zmiany na lepsze, z czasem

dojść możędo samosądów wtej

dziedzinie. Mianowicie pisze

Należę do starych i gorących

sympatyków lotnictwa Polskie

go i pozwalam _sobie zabrać

głos w sprawie powtarzających

wig weigh katastrof lotniczych

na samolotach fabryki Pla

Laśkiewicz.

Z tego powodu 5)

stale komisje, rewizje, wywia-

dy... burzy się Sejm, zapadają

groźne rezolucje, a fabryka da-

lej fabrykuje swoje aj

trumny" i nasza młodzież lotni-

czk dalej się zabija...

Zawsze się znajdzie jakaś

prawna przyczyna, która winę

zwala na zabitych. Mimo uszu

puszczane są świadectwa ludzi

uczciwych, -wskazujących .na

powody katastrof, na braki a-

paratów firmy Plage - L

kiewiez. Kontrola i odbiorczość

pozostają w' tych samych nie-

umiejętnych, czy gorzej ig-

kach..

Cóż więc robić?! . .

Przypominam sobie analogi-

czne wypadki w Paryżu w 18!2

roku. Ani policja, ani sądynie

mogły dać sobie rady z szaleją-

cemi po ulicach samochdami,

Śmierć pod kołami samocho-

dow grasowała jak dżuma... '

Aż zdarzyło się, że ofclee

przejechanego na śmierć dzie!
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„Garford Automobile Towarowe

Rozstrzygną problem transportacji"

Pojemność 1 do 1% tony

Garford specjalne osobowe omnibuzy

GARFORD MOTOR TRUCK CO. Inc.
cone ist
faa w

ewan1. 4.
188 Frelinghuysen Avenue

cand city
Whiam Street's

anrookiyN w. v.
Third Avenue i Sevanth Street

  

 

częściu, schwycił rewolwer, wy-

biegł na ulicę, strzelił do pierw-

szego przejeźdzającego _szofe-

ra i zabił go na miejscu.

Sąd przysięgłych uwolnił .go

jednomyślnie od wszelkiej od-

powiedzialności, a szaleństwa

szoferów nagle ustały

Czyzby dyrektorzy firmy Pla-

ge - Laskiewicz oraz ich

trolerzy chcieli doprowadzić zro

zpaczonych rodziców aż do ta-

kiego stanu?... 1 co na to Rząd?

Wacław Sieroszowski.

   

 

Nie płatnymi anopsami w pra

sie endeckiej, pochodzącymi od

zainteresowanych fabrykantów,

lecz w drodze oficjalnych wyj

śnień można rzucić światło na

tę dziś tajemniczą, a groźną

sprawę.

 

OBRADY PODKOMISJI

LOTNICZEJ

WARSZAWA, Tel. wł „Na-

przodu"). W środę odbyło się

posiedzenie specjalnej sejmowej

podkomisji lotniczej, na której

szef lotnictwa armji gen. Leve

que złożył wyczerpujące spra-

wozdanie o stanie lotnictwa pol-

«kiego. Posiedzenie ogłoszono

za poufne. Pozatem podkomi-

sja podała ostrej krytyce dzia-

łalność fabryki samolotów Pla-

ge - Laśkiewicz w Lublinie.

(Jak wiadomo obecnie waku-

je stanowisko polskiego szefa

lotnictwa, ponieważ generał Ma

cewiez za uczestnictwo w PPP

został zwolniony i szefostwo peł

ni przydzielony dawniej do ko-

mendy lotniczej francuski ge-

nerał Leveque. Red. ,,Naprzo-

du").

ewied2i

edakcji

„ 2 -# Nie
macie racji, albowiem nie macie od-
wart podpisać się pod swym nikczem.
nym listem, To wy życzycie Polsce,
mieby ją spotkał los z przed 150 laty,
dlatego że wyście strocii na
wie dolerow na marki? Tego wy.
zwolonej Ojczyźnie może życzyć tyl.

| ko skończony głupiec lub skończony

 

nikczemnik. A jak Wam się
czy dnżo byście odzyskadiz Was
straconych dolarów, gdyby tak P
ske spotkało to, co wy Jej życzycie?
Radzimy wam, wyrzec się zupelnie

Polski i przestać czytać patrjotyczne
1 postepowe gazety polskie. Bo jeże.
Ii znikczemnieliście do tego stopnia,
to znikczemnijcie już zupełnie. Mogą

z was mieć pociechę jedynie gazetki
księże w rodzaju Przewodników Ka-
tolickich 1 Kucjerów, redagowanych
przez bandytów moralnych 1 zwy.
ktych złodziei oraz księży.

wow »

    

Czytelnikowi P. K., z Woonsocket.
- Korespondencję Waszą zamieści.
my w najbliższym mimerze i ządane
numery wyszlemy.
XIkt nie ma prawa zabraniać Wam

cn w tym roku przypadło w
działek, m nie w niedzielę, a powtore
-jeeli zamierzacie anonsować ze.
branie, mające się odbyć 21» lipca,
to prosimy nie nadsyłać komunika-
tów 22-g0 lipen, lecz przynajmniej
19-go, gdyż Nowy Świat nie wycho-
dzi z Ż8go na 21-azy, w na 23-<i
Na przyszły raz przysyłajcie rawia=

domenie wcześniej przynajmniej
2 dni przed zebraniem,

 

Tehórzowi komunietycznemu.
Jesteście tehórzem i to w dodatku
komunistycznym, bo nie macie od-
wagi swych nędznych bredni pode
pisać

Komuniści mają to wsólnego z en-
dekami, że tak jedni jak i drudzy
pragnę rządzić przy pomocy kmuta
i karabinu, Komuniści i endecy są

 

mi rządów demokratycznych. Zresztą
sami stwierdzacie swe pokrewień»
stwo z endekami. bo plujecie na Wo-
dza Polski Demokratycznej i na ob
chody sierpniowe. Endeey również
nieRawódzę Piłsudskiego i Jego wiel»
kich czynów.

Polska nie obawia się waszego
„mieiciela" mongolskiego z Mostcwy.
Jeżeli ten „móciciel" ido
szecie - to niech idzie,
dobrze ma w pamięci 15 sierpnia
1920 roku Szabla polska w reku P-
sudskiego jeszcze nie zardzewinia
nie stępiła się, Przeciwnie, wyost
la się jak brzytwa na mongolskich
karkach pod. Warszawą.

Piszcie, że tylko ten używa
kto niema argumentu. Bolszewic7»
używają pięści, lecz knuta i
Socjalistom polskim przemocy rr
cać nie możecie, bo nigdy przemocą
tig nie posługiwali. Zwróćcie mg we
swemi naukamł do unurzanych
krwi ludu roboczego oprawców to!.
szewiekich, w których zakochaliście
się, jak ksiądz w młodej

 

  

 

Czytelnikowi J. G. ze Stertong,
Powiedźcie, obywatelu, prawi, skąd

nadesłany nam wiersz został przep
rany. Nie radzimy Wam przepry
wać cudzych wierszy z błędami. a in
tem podpisywać się pod niemi
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Telefon Dry Dock 5248,

NA
ZAMÓWIENIE

FUTRA "zoe
oraz sprzedaję gotowe.

Przeróbki 1 reparacje tako»
wych. - Przyjmuje pracow.

nia kuśnierska

A. ROŻEK

  

urządzenia obchodu, gdyż jest to 327E. 14 St., New
wbrew Konstytucji Amerykańskiej. bee ind York Oliy
Jeżeli «mer Wam --==- aie

 

zabraniają, to gwałcą Konstytucję.
która gwarantuje wszystkim obywa.
telom wolność słowa.
Zwródeie się do biskupa kościoła

narodowego ks. Gawrychowskiego, a
on Wam napewno pomoże.

Pamietajcie, że każdy -wstecznik
jest człowiekiem bez honoru: może
wam dać pozwolenie, a potem w osta»
tnfej chwili słowo cofnąć Tak zro.
NF katolicko.riandzki matolek bur.
mistrz w Wilkes Barre, Pa. pod woły.
wem Innego matolka kelgdza katoll-
ckiego -niejakiego _Kowalewskiego.
Najlepiej będzie, gdy klikudziesięciu
obywateli podpisze rę pod. petycj i
zażąda pozwolenia. Zróbcie to benie
cznie mzeby pokazać innym, że jed-
nak reakcja nie może hulać bezkar.
nie na wolnej ziemi amerykańskiej
Postarajcie się koniecznie, ażeby ob.
chód odbył się. Jezeli nie macie
mówców na obchód, to zwróćcie się
do Nowego Swiata, a dostaniecie.

 

 

Sokołom Polskim, z New Britain.
- Proszę przysłać treściwą i czytel.
ną kopię, ponieważ nadesłana jest
niemożliwa do odeytrowania. Nowy
Swiat chetie zamfeszcrn
ty o zabawach | zebraniach, lecz nad.
syłający winni czynić wszystko, by
pracę nam ułatwiać w nie utrudniać
Kopie winny być pisane wyraźnie i

z podwójnemi odstępami pomiędzy
wierszami.

+ 6
Klubowi Demokratycznemu z Pos.

saie. - Przedewszystkiem, 21go lip-
 
 

 ka, dowiedziawszy się o niesz-

fżo es tit STREET
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Dajemy najtatere Kuran 'we
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JOZEF HELLER
283 East 14th St, N.Y. C.
Sprawy Krajowe i Tutejsze
---

POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A, TogolewiesPOLSKI LEKARZ

 

#8 Second Ave, New York City

Leczenie elektryczność
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RABIA MONTE
ALEKSANDER DUMAS

(OJCIEC)

 

(Ciąg. dalszy.)
. »Maccoletti® 8g to woskowe rozmaitejwielkości | stanowią one główną ponętę ostatnichchwil szału. Zabawa polega na tym, iż każden pra-gnie zgasić świeczkę bliźniemu, starając się utrzy.mać płomień na swojej -Wkilka minut po kupczących. pięćdziesiąt ty-sięcy świateł rozbłysło na ulicy, płomienie podno:SĄ SQ, gasną, wirują... Rzekł YS. że to jakieś świę.to duchów. Wszystkiemu temu nieopisana towa:Tzyszy wrzawa, tak wesoła, jak tylko może weso-tym być śmiech

Morcef i d'Epinay przyjmowali oczywiście go.racy udział w tej rozkosznej zaprawdę zabawie.Albert jednak co chwila spoglądał na zegarek, wy.czekując z utęsknieniem godziny siódmej i krążącbezustannie w pobliżu ulicy PonteficiGdy nakoniec upragniona nadeszła minuta, Al.bert z płonącą świecą w ręku wyskoczył z powo.zu i zmieszał się z tłumem, Natychmiast mnóstwozamaskowanych postaci rzuciło się na jego maceo-letti, pragnąc zgasić świecę, lecz zręczny młodzie»niec szczęśliwie unikał zamachówi z gorejącą świe.€4 dotarł do kościoła św. Jakóba.D'Epinay obserwował długo ruchy Morcefa iwidział, że ten, wstąpiwszy

.

na stopnie kościoła,spotkał swą piękność, która bez żadnego oporu zestrony młodzieńca, wyrwała mu „magcoletti" z rękii zgasiła płomień.
Następnie Franciszek to jeszcze mógł dojrzećjedynie, że Albert i wieśniaczka bardzo przyjaciel.sko wzięli się pod ręce i razem zniknęli wtłumie,W godzinę potem, dzwony obwieściły konieckarnawału. Na znak ten tłumy, jakby zamarty.

Fuga) ruch, umilkty śmiechy, świece gasły jedna
po drugiej

Zapanowała cisza i ciemność..
Wparę minut zaledwwie po rozgwarze i jasno-

&ci dnia nieomal,
Sprawiły to odgłosy bijących dzwonów, zawia.

damiających, że karnawał już skonał i przyszły dni
pokuty.

  

 

ROZDZIAŁ VIL

Katakumby św. Sebastjana

Nigdy może d'Epinay nie doświadczył wraże.
nia tak silnego, ani tak gwattownegojak w owej
chwili skonania karnawału. Zdawało się, że szale›
jący. bujnym śmiechem aż dławiący się Rzym, --
w jednej chwili przemienił się w jeden ciemny
- cichy i ponury grób.

Nie było już co robić na ulicach sposąpnialcgo
miasta, więc też D'Epinay wrocit do hotelu z po-
śpiechem

Obiad był już gotów, ponieważ zaś trudno było
spodziewać się, by Albert mógł wrócić tak szylko,
d'Epinay przeto sam zasiadł do›stolu.

* Wybiła godzina jedenusta, a Morcef nie wra»
cat; d'Bpinay pojechał więc sam uw bal, proszac
"jedynie gospodarza, by teu zawiodowi! gr myc!
miast o powrocie Morcefa do hotelu; wysyłając po.
slanca do księcia Bracciano. .

Dom księcia Bracciano był jednym z najprzy-
Jemniejszych wRzymie, jego zona, ostatnia z rodu
Kulonnów, z wielką uprzejmością przyjmował
gości. Wszystko to sprawiało, że przyjęcia w tym
książęcym domu wyprawiane masy  cur.pejską
sławę.

Ponieważ nie tylko d'Epinay, aie i Morcef o-
trzymał zaproszenie, książę zaraz na wwstępi» za-
pylał Franciszka, co się stało z jego towarzyszem
podróży, dlaczego na bal nie przybył?

D'Epinay odpowiedział z dyskretnym uśmie-
chem, że jego przyjacielowi przytrafiła się jukuś
awanturka miłosna i że go pożegnał jeszcze wcza-
sie karnawału na ulicy Pontefici.
- 1 od tego czasu już go pan nie widziałeś?

Wiesz przynajmniej dokąd'się on udał?
- Właśnie że nie wiem, Tyle jedynie, że jedna

dama wyznaczyła mu spotkanie w miejscu umó-
wionem.

' -- 0... rzekł książę - Rzym nie jest miejscem
odpowiedniem na tak późne a samotne przechadz-
ki, na krańcach miasta zwłaszcza. Nieprawdaż pa-
ni hrabino?

Te ostatnie wyrazy były zwrócone do hrabiny
G. która tylko co przybyła i była prowadzona
przez hrabiego Torloniu, najbliższego kuzyna księ- |
cla. *

- Ależ przeciwnie! Noc dzisiejsza jest whaé-
nie czarujący, a obecni tutaj z pewnością żałować
będą tego jedynie, że przeminie ona zbyt szybko.

- Ja też nie mówię - rzekł z uśmiechem
książę. kłaniając się hrabinie wdzięcznie - o
osobach, które są tutaj. Mężczyznom tutaj się znaj-
dującym grozi wprawdzie duże niebezpieczeństwo,
bo mogą paść ofiarą wdzięków pani, tym jednak,
jktórzy tułają się teraz Bóg raczy wiedzieć na jak
dalekich krańcach miasta - grożą niebezpieczeń-
stwa zupełnie innego rodzaju.

- Alez u Boga, któż mógłby być tak nieroz.
by się mógł na coś podobnego odważać?

- zawołała hrabińa.
- Nasz przyjaciel, Albert de Morcef - odpo-

ma ręce związane i sam zabijać nie może - prag.
nił pewną piękną mieznajomą, która go intrygo-
wała od paru już dni.

- 1 nie pan nie wiesz o nim więcej? Czy mial
przynajmniej przy sobie jakąś broń?

Żadnej, To też jestem bardzo o miego nie-
spokojny, z tej przyczyny zapowiedziałem nawet
%w hotelu, że będę miał zaszczyt spędzenia nocy na
balu" w twym domu, książę. Gdy tylko powróci,
mają mnie o tem zawiadomić natychmiast;~

- O, zdaje mi się - zawołał książę - że mój
służący szuka właśnie pana.
W rzeczy samej służący, spostrzegłszy d'Epi-

naya, zbliżył się do niego.
- Jaśnie panie - rzekł właściciel hotelu An.

gielskiego zawiadamia, że czeka tam na pana ja-
kiś człowiek z listem od hrabiego Morcefa.
- Cóz to za człowiek? Dlaczego listu tutaj nie

przyniósł? ,
- Nie więcej nie Jest mi wiadome.

biemui zaraz się oddalił,
- O:... -zawołała hrabina - wszystko to wy
glyda bardzo podejrzanie. Spiesz pan, biednego
młodzieńca spotkał niewątpliwie jakiś wypadke.

Pojadę natychmiast, rzecz prosta .
-- Ale pan powrócisz, by nam opowiedzieć,

co się tam stało?
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walką ekonomiczną, bądź prze.  
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hotelowy to tylko polecił mi powiedzieć panu bra.

 

 

  

bez znaczenia. W przeciwnym bowiem razie nie
mógłbym uczynić tego, w tej chwili niewiem je- |s
szeze, co mi czynić wypadnie. u

D'Epinay, po wymówieniu słów tych pożegnał |,
hrabinę i spiesznie wybiegł z sali,

Gdy d'Epinay zblizał się już do hotelu, spo-
strzegł jakiegoś człowieka, stojącego na środku uli.
cy i wpatrującego się w okna hotelowe, Nie wat.
pił, że jest to właśnie ów posłaniec, zbliżył się więc
do niego, a wtedy, nie pytany, odrazu pierwszy
zapytał: d

-Czy pan jesteś baronem Franciszkiem d'Epi. |m
›

n
c
r

nay
- Tak jest.
- Zatem list ten Jest do waszej ekscelencji, Za

pewne będzie odpowiedź, na którą tutaj zaczekam. |z
- Dlaczego tutaj? w
- Dowiesz się pan o tem, po przeczytaniu listu £
Zdziwiony d'Epinay nic już na to nie odpowie.

dział 1 wszedł z Kstem do hotelu, gdzie na schodach
spotkał pana Pastriniego,
- Czy pan już widziałeś człowieka, który przy

był do pana z listem od hrabiego Morcefa? - za-
pytał gospodarz z niepokojem

- Widziałem już tego tajemniczego posłańca i
list otrzymałem. Proszę, każ mi pan podać światło. d

Świeca zapalona znalazła się natychmiast.

   

śladowaniemi politycznemi.
Dopiero przed kilku laty na

* gruncie Stanów Zjednoczonych
- Naturalnie, jeżeli tylko zdarzenie okaże się

|

zjawił się nówy rodzaj pielgrzy-
mów, przyjełdźających z Pol.
ki nie za chlebem, lecz po na-
kę. Mówimy o abiturjentach

polskich, wysyla-
ych przez Ministerstwo Odwie-
enia Publicznego dla specjali-
owania się w tych glagziach
wiedzy i techniki, które rozwinę:
ly się tu lepiej niż w Europie
zięki olbrzymim sumom łożo-
ym przez Amerykanów na ba-

dania naukowe.
Polska przysyła co ma najlep-

szego: ludzi młodych, zdolnych,
gruntowną wiedzą, wierzą

ych, że tylko twórczą pracą i
aukg Polska będzie silna.
Młodzież tę rzadko można spo-

| tkać na gwarnych zebraniach, w
fabrykach, w laboratorjach, w
instytucjach społecznych, w ci.
szy i skupieniu nowi przybysze
gromadzą wiadomości potrzebne
la rozwoju i potęgi kraju.
Kiedy w jesięni ubiegłego ro-

List był napisańy i podpisany własną ręką |ku, rozproszona młodzież z Pol.
Morcefa. Zaś jego treść była taka:

„Drogi przyjacielu! Gdy tylko list ten dojdzie r
do rąk twoich, zechciej wydobyć z mej kasetki |g
czek. Z nim udaj się do Torkniego, który będzie
napewno na bału u księcia Braccłano | poproś, by
ci wypłacił natychmiast cztery tysiące piastrów. |)
Jeżeli mó kredyt jest na mniejszą sumę, to dołóż
ze swoich. Jest niezbędne, ażeby pieniądze te by-
ly mi przesłane niezwłocznie. Nie nalegam, lecz
liczę wzupełności na ciebie, jak ty mógłbyś w po.,
dobnym wypadku, liczyć na mnie

d

Twój przyjaciel Albert." cie .
Akademików, przywitajcie ichPod słowami tymi był dopisek śnną skreślony

ski zorganizowała się w towa-
rystwo pod nazwą "Polskiego
ola Akademików w Stanach

Zjednoczonych" „polonia nowo-
jorska przywitała ten fakt bar-
zo życzliwie, wyrażając nadzie-

ję bliższego zapoznania się z ce-
lami i życiem rodaków preyjet-
żających na studja.
I wy, czytelnicy, jeśli spotka-

członków Polskiego Kola

ręką, we włoskim języku: przyjaźnie i z otwartem sercem,
„Jeżeli do godziny szóstej rano nie otrzymam |bo to przyszłość waszej daleki

czterech tysięcy piastrów, o godzinie siódmej Al- n.
bert de Morcef nie będzie się już znajdował wlicz »
bie żyjących. Luigi Wampa."

  

 

Obowiązki proboszcza w pa-
rafji narodowej Zmartwych.
wstanie, 270 Leonard ulica, po
ks. Stempczyńskim, który z po-
wodu słabego zdrowia został
przeniesiony w zdrowe okolice
Nowej Anglji, objął ks. Fr. To-
maszkiewicz, były naczelny ka-
pelar Drugiej Brygady Legjo-
nów, prof. gimnazjum w Białej
i ostatnio prob. parafji narodo-
wej w Chicopee, Mass.

Członkowie parafji Narodo-
wej Zmartwychwstania są nie-
zmiernie uradowani rozwojem
swej parafji, której majątek
przedstawia obecnie wartość kil
kudziesięciu tysięcy dolarów i
poważnej gromady ludu polskie
go, która stanęła, pod sztanda-
rem idei kościoła narodowego,

Parafjanie i sympatycy koś-
cioła Narodowego wierzą, że
przy doświadczonym kierowni-
ctwie nowego ks. proboszcza za
łatwią pomyślnie chwilowe bra.
ki i poprowadzą parafję do dal.
szego rozwoju,

WIELKA WYCIECZKA KLU-
BOWA.

Kościuszko Holish American
Citizens Club, siedziba którego
mieści się w Domu Narodowym
Polskim pn. 261 Driggs Ave.,
Greenpoint, urządza wielką wy-
cieczkę na farmę ob. J. Langie-
wicza, Queens Ave., Flushing,
L. I. (pod Bay Side), dnia 8-go
sierpnia br.
Wyjazd z domu Narodowego

o godzinie 9 rano, w razie nie-
pogody w dniu oznacznym, wy-  

cieczka zostanie odłożoną na
dzień 10 sierpnia o tej samej go
dzinie.
Komitet wycieczki ma mieć

za zadanie, aby ubawić zebra.
nych wycieczkiewiczów
temi niespodziankami. Muzyka
będzie przygrywać krakowiaka
i mazura, a także i inne ulubio-
ne tańce.
Przeto Komitet klubu uprze}-

mie prosi zwolenników zabawy
i miłośników świeżego powie.
trza, aby racdyli przyjąć jaknaj-
liczniejszy udział w wycieczce.
Farma ob. J. Langiewicza ogól.
nie jest znaną Polonji z piękne-
go położenia i jej wspaniałej
przyrody.

Komitet.

Do członków oddz. 26 Pol.

Rob. Kasy Choryck

w Greenpoint

Niniejszem zawiadamiam, 1
miesięczne posiedzenie odbędzie
się w sobotę dnia, 26 lipca b. r.
W sali zwykłych posiedzeń o go-
dzinie 8 wieczór, Data posiedze.
nia ogłoszona w „Robotniku",
jest mylng.

A. Czajkowski, sekr. fin.
 

Wartość Cnoty—Robinaj"

Kobieta piękna, a bez cnoty, -
jest jak piękne mieszkanie, w
które duch ludzki wejść za.
pomniał, a zostały tylko lad-
nie malowane ściany,

W niedzielę, dnia 27 lipca, br.
w kościele św. Krzyża, 161 -
 Nie było czasu do stracenia. Franciszek po.

biegł do biurka, które otworzył, następnie z kaset.
ki wydobył czek na sumę sześciu tysięcy piastrów,
lecz Albert wybrał połowę tej sumy, tak że po. |,
zostało trzy tys'ące zaledwie. D/Epinay miał przy
sobie dwieście piastrówtylko. Brakowao więc oś.
miuset piastrów. Mógł wprawdzie d'Epinay liczyć
w podobnym wypadku na grzeczność Torloniego,
lecz byłaby to sprawa bardzo przykra... Nagle szczę
śliwa przyszła mu do głowy myśl. Przypomniaj
sobie hrabiego Monte Christo. Kazał natychmiast
poprosić para Pastriniego, a gdy ten przyszedł, o-
dezwał wię do niego

- Drogi panie Pastrini, jak sądzisz, czy hra.
jest u siebie!
- Jest. Tylko co powrócił.
- Może się jednak położył? M
- Bardzo wątpię.
- Zechciej więc zajść do niego z zapytaniem, a

czyby nie raczył mnie przyjąć?
Pan Pastrini pobiegł natychmiast i po bardzo

krótkiej chwili powrócił z tem, że hrabia oczekuje.
D'Epinay udał się więc do hrabiego, a gdy go

zobaczył -- bez jednego słowa podał mu list Mor.
cefa do przeczytania,.

A.. - zawołał hrabia, po przeczytaniu go
-- Przykre zakończenie karnawału! Czy masz pan
do rozporządzenia żądaną sumę?
- Właśnie, że nie, Brakuje mi ośmiuset pia- p.

strow.

Hrabia podszedł do biurka, otworzył je i wy.
sunął szufladę pełną złota.

-- Spodziewam się - rzekł - że mi pan nie
zrobisz tej krzywdy, abyś się udawał z prośbą o |n
pożyczkę do kogo innego. i
- Widzi pan, że właśnie udałem się wprost

do niego.

- Za co bardzo dziękuję - rzeki hrabia, ge.
stem zapraszając d'Epinaya, by z szuflady zaczer. |B
pnął tyle, ile jest mu potrzeba.

-Czy jednak jestło bezwzględną koniecznością |k
by posyłać temu Luigiemu Wampie żądaną sumę?

- Zaiste, osądź pan sam. Dopisek tego tam
pana, jest wyraźny, n
- Ja myślę jednak, że może dałoby się unik-

nąć tego, gdybyśmy tak we dwuch udali się do tego
bandyty? On by tego napewno nie odmówił panu.

n
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igdy niezapomnianej ojczyz.
y. . M. 0

powiedział Peppino z oznakami wielkie} wdzigez-
ości.

U drzwi hotelowych powóz już oczekiwał, Na

wygaśnie nigdy.

cefa za mury? - zapytał hrab

- Nigdy... to za długo. Lecz jest to już bar.
zo iwele, iz ci się zdaje, że wdzięczność twa nie

Wstań... i opowiadaj
Pepino rzucił niespokojne spojrzenie na d'E-

inaya.
~ O, wobec pana barona możesz mówić bez

baw. jest to jeden z moich przyjaciół.
- A więc dobrze - rzekł Peppino - raczy

wasza ekscelencja zadawać mi pytania
- Jakim sposobem brabia Morcef wpadł w rę-

ce Luigiego?
Jaśnie wielmożny panic, powóz tego fran.

euza, w czasie całego karnawału bezustannie prze-
sladował powóz kochanki wodza naszego, Teresy.
rancuz sig do nie jumizgnł, zaś ona udawała, że

łaskawie przyjmuje jego zabiegi. Wszystko to się
ziało za zezwoleniem naszego wodza, który w tym
samym znajdował się powozie.

-- Jakto! -- zawołał d'Epinay. - Luigi Wam
a był w powozie wieśniaczek rzymskich?

-- Tak. Był przebrany za stangreta.
- Cóż polem? - zapytał hrabia.
- Potem francuz się zdemaskował, Teresa,

vciąż za zezwoleniem wodza, zrobiła to samo; fran
cuz prosił o schadzkę, Teresa przyrzekł, tylko w
miejsce jej, na umówionem miejscu oczekiwał
eppo.

-- Więc to mężczyzna wyrwał Morcefowi na
schodach kościoła $-go Jakóba, płonącą macco-
letti z ręki?

- Neppo jest piętnastoletnimchłopcem, który
iejednokrotnie już za dziewczynę się przebierał
zawsze z powodzeniem, *
- No i ten Beppo wyprowadził hrabiego Mor»

ia.
- Zaraz za bramą miesta oczekiwał powóz.

eppo wsiadł, zapraszając francuza, by również
zajął miejsce. No, a ten nie kazał sobie tego dwu-

 rotnie powtarzać, Wiedy Beppo powiedział mu.
że pojadą do villi o milę odległej od Rzymu, wtedy
francuz odpowiedział, że jest gotów jechać na ko-
iec świata choćby. Z początku jechali bardzo

zgodnie i przykładnie, lecz zwolna francuz stawał
się do tego stopnia nałarczywy, iż Beppo był zmu›
szony przyłożyć mu pistolet do piersi. Stangret

-Mnie?A jakiż ja mogę mieć wpływ na niego? uczynił to samo, powóz stanął, w tejże chwili z zas
- Czyż nie wyświadczyłeś mu przysługi, któ. rośli: wyskoczyli nas i otoczyli powór.  Począt-

rej on przyrzekt nie zapomnieć nigdy? kowo francuz próbował się bronić, a nawet dość
«- Ja, jemu? Jakąż to przysługę wyświadczyć

miałem bandycie temu?
dotkliwie poturbował Beppa, lecz w końcu uledz
musiał przeważającej sile. I tak został przewie.

- Czyż nie ocaliłeś pan życia Peppinowi? ziony do katakumb św. Sebastjana.
-- Al.. al.. zawołał ze zdziwieniemhrabia, mar.

szcząc jednocześnie brwi-któż to panu o tem mó.
wił?

- To inna sprawa, Dość, że wiem.
- Ha! A gdybym tak udał się do owego Wam.

py, to pan byś mi towarzyszył?
- Ależ tak, Sam zaproponowałemto przecież

panu hrabiemu.
- Gdzież jest ten człowiek, który przyniósł

list? - zapytał hrabia,
- Na ulicy.
- W takim razie zawołam go,
-- Stracone to będą zachody. Nie przyjdzie. b
- Do pana -- może. Lecz do mnie przyjdzie

napewno. .
Po wypowiedzeniu słów tych, hrabia podszedł

k
czyć bardzo smutnie.

- A co? - rzekhrabia, zwracając się do d'E-
pinaya -- zdaje się, że to wcale ciekawa historja.
CóŁ pan na to? Pan, który jesteś tak znałomitym
spostrzegaczem?
- Myślę, że byłaby ona niezwykle zabawna,

gdyby nie to, że dotyczy mego przyjaciela.
-- Tak, wesoła przygóda ta mogłaby się skoń-

No, ale teraz bądź pan spo-
ojny „skończy się na strachu.

-- Więc jedziemy do niego?
- Naturalnie, zwłaszcza, że laka przejaźdzka

należy do bardzo przyjemnych. Katakumby św.
Sebastjana w cudownej się znajdują okolicy! Nie
ędziemy mieli najmniejszej z tem trudności, gdyż

powóz zaprzężony stoi zawsze gotowy na me roz-
ary. W
- W nocy nawet? - zapytał zdumiony Fran.

do okna, otworzył je, a następnie gwizdnął prze. ciszek,
raźliwie. Człowiek w płaszczu stojący na ulicy
podszedł wtedy pod okna hotelowe. p

- Wejdź! - zawołał hrabia takim tonem, jak. p
by dawał rozkaz służącemu, s

Posłaniec bez żadnego wahania wpadł w bra-
mę hotelową, a potem, skacząc po cztery schody,
znalazł się na progu gabinetu.

~ Ach, to ty, Peppino - rzekł hrabia na jego
widok.

A Peppino, w miejsce odpowiedzi, rzucił się
na kolana, pochwycił rękę hrabeigo i parokrotnie

żący

- Ależ tak. Jestem wielki dziwak: Czasami
rzychodzi mi do głowy, w nocy lub zrana, albo
od koniec śniadania... kaprys, by jechać na ko-
lec choćby świata. Włedy wołam jedynie: „za-

jażdzać!", wsiadam i jadę, Ale dziś nie pojedzie»
my tak daleko!

Mówiąc to, hrabia zadzwonił, a gdy wszedł słu.
rozkazał: * .

- Niech powóz zajedzie, Stangret nie będzie
potrzebny. Powiezie nas Ali.

- Zaledwie pierwsza - rzekł hrabia, patrząc
ją ucałował. na zegarek. Moglibyśmy śmiało wyjechać o pig-

O... widzę, iż jeszcze nie zapomniałeś, że
uratowałę, mci życie? Rzadka to rzecz! Tyle już
czasu od chwili tej upłynęło przecież? ..

=- Nie, panie „ja nigdy tego nie zapomnę: -od»  

 

tej dopiero
mor hrabiemu Ajbertowi, lepiej więc będzie, gdy
wo nieco wcześniej wyrwiemy z wrażych rąk, Je-
dziemy, więc,

Lega zwłoka laka mogłaby zepsuć hu

nin oie
+, 0 p

 

koźle siedział murzyn, ten sam, ktérego d'Epinay
widział w podziemnym pałacu, na wyspie Monte
Christo. -D'Epinay wsiadł dopowozu razem z hra.
big. Na koźle umieścił się Peppino i konie ruszyły.

Gdy zaprzęg stanął u bramy św. Sebastjana,
strażnik chciał robić pewne trudności, lecz hrabia
pokazał pozwolenie burmistrza miasta na przejeż-
dzanie swobodne bram w każdej porze dnia i no-
cy, wobec czego brama została otwartą. Przez via
Appia powóz potoczył się szybko dalej. Przy blas.
kach wschodzącego księżyca d'Epinay dostrzegał
od czasu do czasu błyski broni, czyhających wcie.
niu drzew bandytów, lecz skinienie ręki Peppina
wystarczało, by powóz szedł ciągle naprzód, bez
żadnych przeszkód. i

Niedaleko cyrku Karakalli powóz stanął. Pep-
pino otworzył drzwiczki, wobec czego hrabia i d'E.
pinay wysiedli,

- Za dziesięć minut będziemy na miejscu -
rzekł hrabia do swego towarzysza, Następnie w na-
rzeczu toskanskiem dał jakiś rozkaz Peppinowi.

Peppino wyjął wtedy pochodnię z walizy po-
wozu, zapalił ją i ruszył w drogę. D'Epinay widział
jak zapuszczał się om wąską ścieżyną pomiędzy
urwiska, aż wreszcie zniknął w zaroślach, .

- Teraz - rzekł hrabia - możemy podążyć
jego śladem.

I poszli tą samą ścieżką. _Po pewnej chwili doj
rzeli dwuch ludzi, rozmawiających w cienku drzew.
- Idziemy dalej? - zapytał z pewnym nie-

pokojem d'Epinay.
- Oczywiście. Peppino już uprzedził tych lu-

dzi o naszem przybyciu.
Wsamej rzeczy, jednym z tych ludzi był sam

Peppino, zaś drugim bandyta, który na widok hra-
Diego wyprężył się i zasalutował,

-- Jeżeli wasza ekscelencja raczy iść za mną
- rzekł Peppino do hrabiego - to pozwolę sobie
wprowadzić go do katakumb. "
- Dobrze - rzekł hrabia - prowadź,
O kilkanaście zaledwie kroków dale}, pomig-

dzy skałami, przysłonięty krzewami dał się wi.
dzieć otwór, przez który zaledwie jeden człowiek
mógł się jednak przecisnąć tylko, Tak wąskie
było samo tylko wejście wszelako, dalej bowiem
korytarz odrazu bardzo się rozszerzał, trzeba było
jednak 186 bardzo, mimo to, pochylonym. Tak prze-
szli kilkadziesiąt krokóww, poczem słowa: „kto i-
dzie?" zatrzymały ich. Jednocześnie dojrzeli, iż
wśród ciemności blask ich pochodni odbił się na
karabinie. -_, -_ _ .
- Przyjaciele -- zawołał Peppino i zbliżył się

do strażnika, któremu szepnął słów pare do ucha.
Wtedy ten zasalutował natychmiast, dając znać
przybyłym, że mogą iść dalej. Za strażnikiem ko.
rytarz opuszczał się w dół i trzeba było schodzić
po schodach, o dwudziestu stopniach. Gdy zeszli,
zńaleźli się na rozdrożu pomiędzy grobami. Drogi
rozchodziły się jak promienie gwiazdy. Framugi,
jedna nad drugą w skale wykute wkształt trumien
wskazywały, że nareszcie znajdują się w katakum-
bach. Przy›końcu jednej z rozchodzących się dróg
widać było dalekie, słabe światetko. Gdy hrabia je
zobaczył, oparł dłoń na ramieniu d'Epinaya i po-
wiedzia :

- Chcesz widzieć, jak bandyci odpoczywają
w katakumbach?

- Sądzę, iż musi to być widok niezwykle cie-
kawy,

-A więc chodź za mną. Peppino zgaś pocho-
ie,

Jedynie w dali migo-
tało tej hrabia prowadzi
d'Epinaya pewnym krokiem, jakby posiadał zdol.
ność widzenia w ciemnościach. Nakoniec wedrow-
cy nasi doszli do pewnego rodzaju wgłębienia, na
środku którego były ustawione cztery bloki ka-
mienne, które ongi najwidoczniej ołtarz zastępo-
wały, jak to wskazywał krzyż, nad nimi utkwiony.
Za arkadami tej byłej świątyni, wędrowcy ujrzeli
siedzącego na kamieniu człowieka, zajętego czyta-
niem przy świetle lampy na kolumnie postawionej

Ogarnęła ich ciemność.
ko. W oi

 
Był to wódz bandy, Luigi Wampa.

(Ciąg dalszy nastąpi,)
 

 

15 ulica, w South Brooklynie, o
godzinie 11:30 przed południem
wypowiem nader pouczającą na-
ukę, specjalnie dla kobiet, na
temat: „Wartość cnoty kobie.
cej". .
Do jaknajliczniejszego współ

udziału są siostry uprzejmie za-
proszone.

Ka. W., Trzepierczyński,

Polska

Rodzicom pod rozwagę

 

szkoła wakacyjna,

Jeżeli pragniecie, aby wasze
dzieci uczęszczające do szkół pu-
blicznych, nauczyły się czytać i
pisać po polsku, a nieraz nauczy.
ły się mówić w języku rodzine
nym, poślijcie je do

Szkoły «Wakacyjnej

161 - 15 ulica, przy polskiej pa.
rafji narodowej.
Regularne lekcje od godziny 9

rano do 12 w południe, w każ.
dą środę i piątek, w

Rodzice! Dzieci Wasze obok
nauki, znajdą miejsce bezpieczne
na rozrywki w ogrodzie położo-
nym przy budynkach parafia].
fych. Przez czas pobytu dzieci w
szkole opieka nad dziećmi jak
najtroskliwsza,
Rodzice przysyłajcie swe dzię.

ci do Polskiej Szkoły Wakacyj.
nej! ua

Ks. W. Trzepierczyński. z;
 

Nowa filja Garford 5

Garford Motor Truck Corpo-
ration, Inc. wyrabiająca trok|
samochody Garford, donosi, iż
dzięki wspaniałemu _rozwojowi
zmuszona była otworzyć nowe
biuro sprzedaży przy 3 Avenue
i 7 ulicy w Brooklynie, gdzie
też urządzona jest specjalna sta
cja naprawy.

 

Dzisiaj!

Przyjęcia i pobytu D-ha
wigthiewicza w Okręgu.

Dzisiaj!

Im. Zw. Sok. Pol.
w Ameryce

PIĄTEK, 25 lipca. - Gniszdo
618 w Domi Narodowym,  Green-
point Blyn wraz z innemi gniarda-
mi urządza Wiec połączony z świ.
czeniami D-hów, D-hen i Dziatwy, o
godz. 8:30 wiecz.

Następnie odjazd do Philadelphia,
Za Okręg Lazy:
W. A. PISZCZEK, prezes,

, A. WIECZOREK, ska,

 

Robotnicyfirmy wyrobów mie
snych Chris. Grozinger, Inc., zna.
nej szeroko wśród Polonii w
Ęrooklynie i New Yorku, urządza
Ją roczny piknik w Blue Point
leach, w miejscowości Blue

Point, L. I, we wtorek, dnia 29
lipca. Dwanaście dużych samo-
chodów odwiezie robotników 1
ich rodziny na miejsce, poczem
podane będzie śniadanie i obiad.
Komitet rozrywkowy postarał się
© najrozmaitsze gry o nagrody i
wierzy, że piknik będzie sukce.
sem pod każdym względem, Na
zakończenie dodamy, że firma po
wyższa zatrudnia wielki procent
Polaków,

 

* oue ta a.
Emareon i in:
nych

wrorzedają p Pazdro, zotonej cenie.

 

81, róg Barry st.,
Śroskije, R, V""

---;

POLSCY LEKARZE... @,

Talston: South #9.
St.

 

M. Lewandowski, M. D,
Opecjalista - Chirurg .-

gopamy +--  

pr
Dr. Franciszek W. Wińaj*/*
Dwa Biura w Brooklynie

868 Laonard St 116 North stę
Silake Nassau Ar. .blake

 

l 24 ? te io masmaine. ~ose. le.
:"Oreanpotnt Yeh. "HES:

Terme
Telefon: Creenpotne tam 3

Dr. Marion R.

WKSPN] mi"o 1po tu i a
W edric 8 Aico "16r Will17% Metropolitan Av ueDom Bedford Are.wiosk, |yo #,

 

 

  

 

Teieton, Stage 2932
HENRYK gOKAL, M. p.
383 South Third StreetNisko Union Avene

BROOKLYN, N. v.
Gosziny urzedowa:

od 12 do 1 0-08 € do A wtees.  
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' Obchody Sierpniowe

  

W SPRAWIE" OBCHODÓW SIERPNIOWYCH

DO TOWARZYSTW, ORGANIZACYJ | ZRZESZEN POSTĘPO-
WYCH W NEW YORKU I OKOLICY!

Komitet Im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku w wydanej
osobno odezwie apeluje do grup zorganizowanych, jak również do
Jednostek dobrej woli o urządzanie Obchodów w Dziesiątą Roczni-
cę Czynu Sierpniowego. W wielu miejscowościach obchody już są
zapowiedziane i organizowane.

Ażeby przyjść z pomocą Komitetom w okolicy New Yorku,
Connecticut i Nowej Anglii, Komitet nowojorski postanowił za.
rezerwować mówców, których wyśle na żądanie, o ile będzie wcze-
śniej zawiadomiony.

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że Komitet im. Pił.
sudskiego wydaje specjalne Dyplomy Pamiątkowe w Dziesiątą -
Rocznicę rozpoczęcia Walki Zbrojnej o Niepodległość Polski.

Zamówienia na te dyplomy, muszą być przysłane jaknajprę›
dzej, aby na każdym obchodzie sierpniowym, komitety lokalne
miały je do rozporządzenia, W kwestjach mówców zwracać się na
adres sekretarza Komitetu: Z. BOGDANSKI, c. o. „Nowy Świat",
24 Union Square, New York City.

 

KOMITET IM. J. PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU.

.. KALENDARZ OBCHODÓW

SIERPNIOWYCH

Conn. i Rochester,
x. v. 3-go sierpnia
przemawia redaktor Nowego
Świata, A. Z. Korona

Nicetown, Pa. 3-go <Eerpnia

-- przemawia redaktor Nowe.

go Świata, A. Z. Korona

New York City

- przemawiają redaktor No-

wego Świata, B. D. Kulakow-

; ski i redaktor Dziennika Lu

dowego, Michał Sokołowski

Stamford.

  

Bridgeport, Conn, - 8-go sier.

pnia - przemawia ob. Ry-

siecki.

Brooklyn, Greenpoint, N. Y.

@-go sierpnia - przemawiają

redaktor Nowego Swiata, B.

D. Kułakowski i ob. Rysiecki.

Brooklyn-Williamsburg, - 9-go

sierpnia - przemawia redak-

tor Nowego Swiata, P. Yolles.

Yonkers, N. Y. - 9-go sierpnia

- przemawia red. Nowego |

Świata, S. T. Haczyński.

Lawrence, Mass. - 10-go sier»

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, W. B. Bla-

żewicz.

Passaic, N. J. - 10-go sier-

pnia - przemawia redaktor

Nowego Świata, S. T. Haczyń-

ski i ob. H, Liwacz. -*

New Britain, Conn. 15-g0

sierpnia - przemawiają re-

daktor Nowego Świata+S. T

Haczyński, i ob. Rysiecki.

Philadelhpia, Pa. - 24-go sier.

pnia - przemawia prof. T.

- Siemiradzki 1 inni.

Lindem N. J. 31-go sierpnia

- przemawia redaktor Nowe-

go Świata, S. T. Haczyński.

Jeżeli inne osiedla polskie ży-

czą sobie mieć którego z po-

wyzszych mówców, to niechaj
nie urządzają obchodów w dnie |
już wymienione. r i

NEWARK

 

   

   

 

Za inicjatywą Komitetu Ra- |
tunkowego, Polonja na górze
miasta urządza Obchód sierpnio |
wy w dniu 17-go sierpnia. Na
razie plany nie są je
nione, i sala na obchód nie wy-
brana, Bliższe szczegóły i pro-

 

- 6-go sierpnia | tek wieczorem, o godzinie

rzy docemiają znaczenia roczni-
«y 6 sierpnia dla polskiego na-
rodu

Komitet.

PASSAIC

Komitet Obchodu _Sierpnio-
wego zwołuje posiedzenie do

| Domu Ludowexo
ulicy, dnia 25 lipca br. t. j. wpią

  

w celu omówienia dalszy
spraw tyczących się Obchodu
Sierpniowego, który się ma od-
być 10 sierpnia w niedzielę wie-
czorem w Domu Narodowym
przy ulicy Monroe.

Dotychczas zgłosiły swój u-
dział 'w obchodzie następujące

 

towarzystwa: Tow. „Triumf";
Polska Szkoła Techmczna Pol.
ski rersytet Ludowy; Pol.    
ska Robutmuza Kasa Lhunch
Koło Wyzwolenia.

Towarzystwa któreby miały
życzenie wziąć udział w obcho-
dzie proszone są o zgłoszenie się
na posiedzenie dnia 25 lipca, 0 J
godzinie 7:30 wieczorem.

Jan Bednarz, sekr.
 

Brooklyn-Williamsburg

 

Do Szanownej Polonjil

Niniejszem zawiadamia się,
że staraniem Koła 74 P. S. L.
„Wyzwolenie" jakoteż i liczne»
go grona obywateli powyższej
dzielnićy, urządza się wielki ob.
chód ku uczczeniu pamięci 10-le-
tn ej rocznicy Zbrojnego Czy-

 

Dnen 6-go Sierpnia niech bę-

dzie dla nas Polakówtym dniem,

jakim jest 4 lipca dla Ameryka-

nów

Dzień ten wszyscy Polacy po-

winni czcić, bo przyniósł nam

Polakom odrodzenie Ojczyzny i

Wolność.

TRodacy! Pokażmy, że nie tyl-

ko po śmierci, ale i za żywota

umiemy i chcemy wielkim lu-

dziom oddać należną im chwałę

i cześć.

Wspaniały ten obchód odbę-

dzie się w sobotę dnia 9 sierp.

nia w Sokolni pod nr. 190 Grand

ze qzupet | St. Brooklyn, o godzinie T-mej

wieczorem.

Przemawiać będą wybitni mó

gram obchodu ukażą się wkrótce | WCy.

na tem miejscu.

JERSEY CITY

Sprawozdanie z zebrania w spra-

wie obchodu sierpniowego

w Jersey City, N. J.

 
\

 

Dnia 21 lipca br. w Domu

Polnkm w Jersey City odbyło
się zebranie w sprawie obchodu
rocznicy 6 sierpnia.

czył „ob, St. Gąsiorowski:

-

Wy-
brano komitet obchodu, który
tworzą ob.: niewski, Pawło-
wski, Lesiak,Br1usvk|ew1cz Ba

rański, Wnuczyński,

-

ski i Gąsiorowski; poczem poru

czono komisjom redakcyjnej i

finansowej znęca się szczegó-

Rami: przygotowania uroczysto-

 

 

ki.

Datę obchodu ustalono na 9'

sierpnia.

gumodnmącwm obchodu

wybrany został ob, Pawłowski,

sekretarzem ob. śmiertka.

NB mówcę postanowiono za:

prosić jednego z najwybitniej-

szych działaczy ludowych.

Następnie posiedzenie komite-

tu odbędzie się 2 6lipea, 0 go-

dzinie 3 po poludmu w Domu

Polskim, 187 Brunswick St. w

Jersey City
Na posiedzenie tozaprasza ko

mitet W400 tkich rodaków, któ-

   

i

 

Komitet Obchodu s
E. Kulik, P. Janik,

St. Gasiorowski J. Sablik.

Początek klutni

Sędzia: - Czy bylifcie obe-
cni przy początku kłótni między

| małżeństwem Musiałkami?
Świadek (do Musiała:) Co?

Ja kłamię? Czy nie byłem o-
becny przy  waszem weselu
przed dwudziestu Jaty?

 

|

| jaciela z przed 20 laty,
| bydwom robotnikom zd

  ---

* luźna, do minimu- Realności do signed-mia
ueiness: Opportu (Real Estate for Sole)

  

Kandydat demokratyczny na prezydenta I. W. Davis gra w piłkę ze swoją: małą
w Locust Valley
 

„Głupich niesieją sami się. rodzą"

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

nych, nasz wesoły robotnik
prosił Sebastjarm do l tela Gar
cia 'do mieszkania swego przy:

który
dził się

 

  

o-

  

  

  

| 7 pos'adaniem tajemniezc; maszy
ny w której się pomnazają pie-
niądze. Wesoły: rototnik
wił poczciwego - Sze ›
najbliższym czasi» przyniósł pic-
nigdze, które ma pożyczyć bratu
i włożył do tajemniczej maszy-

| ki dla zdwojenia wastości Sebu-
| stian mie mógł się doczekać na»
stępnego dnia, by wsiać z banku

przy Monroe /

ych |

 

pieniądze i dać je podwoić życz

    

liwym przyjaciołom a następnie
pożyczyć je bratu i ty samą su
nię oddać z powrotem do banka
Otrzymawszy: pieniacze :. han-

ku, natychmiast pobiegt do domu
przyjaciół -którzy: zoba

   

tm banknoty
larowe i jeden 500 d
świadczyli mu urocz
szyna takich banknotówmie pod-
wajtylko mniejsze, Sebastjan
pobiegł z powrotem po małe bank
noty. Przyniósłszy je, oddał je z
zaufaniem w ręceprzyjaciół, któ-
rzy je z wielką powagą poczęli
wkładać do maszyny. Po włoże-
miu polecili przejętemu uroe
stością chwili Sebustjanowi cze.
kać cerpliwie pół godziny i
kręcić korbą, a na stół wypad-

igedo-
owy, o-

   

  

   

 

  

 

nie 7600 dolarów, jak lodu.
Tymczasem- bandyci znikli

wraz z 3500 dol, tan po  
upływie pół godziny z wielką po-
boźnością i namaszczeniem za.
kręcił korbą, oczekując cudu i
zobaczył cud swej rzymsko
tolickiej głupoty -
mienione w papier ze starej ga-
zely

   

 

naczelnik Kowalewski. Oprócz
mów będą także piękne śpiewy.
Program został tak pięknie uję-
ty, że nikt nigdy nie pożałuje,
i żkilka chwil poświęcił na wiec
Sokołów.

Czolem
Komisja Wiecówi Prasy
Okręgu XII Związku So-

, kołów Pol. w Ameryce.

  

W niedzielę, dnia
roku, o godzinie 11.
niem, w kościele
przy Pine St

o lipca 1924
przed połud»

chrześcijańskim,
pomiędzy Sout ti

 

5th St. podczas nabozeństwa wyjto.
wiem naukę na temat: „tio Mer
rzymski prowadzi lud?"
Wszyscy są proszeni do współ.

udziału.
|___Ksiądz1.sZrUK.

PIEGI
ŁATWO SiĘ USUWA

+ ,|nam -
wraz a

beevintay  ersemplars

 

 

[ZAWIADOMIENIA |e
 

  THOMPSONVILLE, CONN.ZawiadomienieNiniejszem zawiadomimy, iż PO-SIEDZENIE POŁROCZNE Akcjo-narjuszy Stowarzyszenia Domu Na-rodowego Polskiego w Thompsonville,Conn., odbędzie się W NIEDZIELĘ,LIPCA, 1924 ROK!
  
1 w
Sprawy są bardzo ważne do za-

łatwienia, m więc każdy z akcjona»
1juszy powinien być obecny, Ponad-
to ktokolwiek dotychczas nie wpłacił
swojej sumy, jaką zdeklarował, po-
winien to uczynić obecnie, aby unik-
nąć straty, ponieważ sprzedaż skcyj
zostanie zamknięta z półroczem roku
1924. Dyrekcja.

 

Polscy gracze w piłkę, zorga-
nizowani w „Polish American
Club", urządzają wielką grę w
niedzielę, dnia 27 lipca o godzi»
nie 2 po południu na Park Ave.,
z dobrze wykształconymi gracza

i „Old Timers", Irlandezyka-
mi. Gra ta będzie bardzo cieka-'
wa, ponieważ polscy chłopcy nie
przegrali ani jednej partji cho-
ciaż grają co niedzielę, zaś Ir.
landezyey roszczą sobie preten-
sje do pobicia Polaków.
Prosimy Polonję miejscową i

poza miejscową o przybycie na
tę zabawę. Młodzież polska po-
każe, że sport do niej należy w
naszem mieście.
Drugim razem opiszę prze-

bieg zabawy oraz cały postęp or.
ganizacji „Polish American A-
tlantic Club."

 

_ Korespondent.

WATERBURY, CONN.

Nie 20 a 27 sierpnia
odbędzie się wielki piknik, urzą-
dzony przez Polską Robotniczą
Kasę Chorych. Zapraszamy wszy.
stkich, którzy pragną spędzić nie
dzielę 27, sierpnia, wesoło.
Program zabawy będzie niezwy

kle urozmaicony. Miejsce pikni›
ku - wprost urocze. Piękny las
odległy o pięć minut drogi od
linji tramwajowej.

Bilety i bliższe informacje w

 

 

 

mum-J Robotniczej Kasie Cho.
ych. Komitet Pikniku.

FlLADELHA PA.

Odezwa Sokołów Polskich.

 

Do, wszystkich Rodaków.
życzeniem powszechnem na-

szego Sokolstwa było zaprosze-
nie na Zjazd Walny druha pro-
fegora Włod. Świątkiewicza ze
Lwowa i urządzenie objazdu o-
kręgów naszych przez niego w

 celu zagrzania nas i wogóle
wszystkich Polaków do dalszej
pracy sokolej. |

Wielu ze starszych pamięta.
ją jeszcze kursa, które druh W.
Świątkiewicz przprowadzał dla
sokolostwa w Chicago, II, wr.
1908 i w Filadelji w r. 1912.
Druh Świątkiewicz, -według

mar. rutv którą przysłał zarząd
. P. w Ameryce do wydz

lu Okr. 12 będzie w Flladelfn

3 dni a mianowicie: -

Sobota 26 lipca w Manayunk,

Pa. gniazdo nr. 171 i siedziba

Okręgu XII Wspólne éwicze-

nia wszystkich gniazd i zawo-

dy na polu "Belmont Race

Track", Narberth, Pa., (za rze-

ką w zachodniej stronie od Ma-

nayunk), o godzinie 2-ej po po-

łudniu.

Wiec na sali "Polonia", (186

Cotton St.), w Manayunk, Pa.,

 

  

   

   

o god 8ej wieczorem.

Niedziela, 27-go lipca, w

Bridesburg, Philadelphia, Pa.,

wiec na otwartem polu przy So-

kolni Gn. Nr. 13 (Lefevre i Mil-

ler St.), a wrazie niepogody w

sali sokolej, o godzinie 8+ej wie-

czorem. .

Poniedziałek, -28-50 lipca-,
Wilmington, Del., przyjęcie i
wiec urządzony staraniem Gnia-
zda Nr. 2

Specjalnie zapraszamy WSZy-
stkich na wiec, który się odbę-
dzie w niedzielę na Bridesburg.
Będą -przemawiali druhowie
mecenas  Ryszeleski, inżynier
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